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Sp-ostr^uMe 
frrdefcEU karnego

Ogłoszone w Nr ze 82 Dziennika ustaw ob­
wieszczenie prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
25 IX br. o sprostowaniu błędów w tekście 
rozporządzenia prez. Rz. z dn. 11 VII 1932 r. 
zaw terającego „Przepisy wprowadzające ko­
deks karny i prawo oi wykroczeniach'1, nie od­
noś. się bezmośreditio do samego kodeksu, tyl­
ko do przepisów wprowadzających i dlatego 
tytuł niniejszego artykułu .mógłby wydawać 
się nieścisły, gdyby nie to, że sprostowane 
obecnie przepisy są sakramentalną częścią 
kodeksu karnego, który bz nich istnieć i obo­
wiązywać nie może.

Zostały zatem przepisy wprowadzające 
sprostowane. Kodeks karny w ścisłem tego 
słowa znaczeniu pozostał nietknięty, jakkol­
wiek — należałoby w nim wiele zmienić i 
sprostować. Ale i na to przyjdżie czas.

Bardzo dobrze rozumiemy, że djablik dru­
karski jest wszechpotężny i nie szanuje nawet 
kodeksu karnego ani przepisów wprowadzają- 
cyc^C hochlik  nie obawia się sankcyj kar­
ny ch, wobec czego nieraz ' pozwala sonie iia 
najdziksze swawole. Zmienia cyfry, .przeina­
cza wyrazy, przekręca pojęcia, sabotuje lite­
ry. To są zjawiska codzienne. Nic więc dfeiw- 
nego, że nie uszły im i przepisy wprowadza­
jące kodeks karny. Chociaż staranny i dojrza­
ły kodyfikator postarałby się ich uniknąć 
wszystkiemu silami W  kodyfikacji nie powin­
ny znaleźć się błędy, nawet druKarskie. Nale­
żało korektę przeprowadzić dziesięć lub dwa­
dzieścia razy, a wtedy btędy nie zdarzyłyby 
się, oczywiście jeśli nie istniały w rękopisach. 
Ale stało się Jesteśmy wszyscy ułomni, po­
siadamy niedoskonałe organy, szczególnie 
wzroku — błędy, mimo całego ałerrubiku kon­
troli, wkradły się do tekstu.

Oczywiście trzeba je poprawić, wobec cze­
go wydaje się specjalne obwieszczenie, w któ- 
'em pan prezydent prostuje omyłki drukar­
skie. Obwieszczenie zawiera sprostowanie o- 
smiu biędów Bierzemy do ręki przepisy wpro­
wadzające i poprawiamy. Sieaem błędów na­
leży zakwalifikować jako pomyłki; druku. Np. 
za-imast „23 marca1' powinno być „21 marca1*, 
zamiast „sitr. 22“ powinno być „str. 222“ , zar 
miast ,.Nr. 59“ powinno być „Nr. 5“ , zamiast 
„Nr. 5''^ powinno być „Nr. 59“ i t. d. Jeden 
błąd, a mianowicie zamiast „7 maja 1874 r.“ 
powinno być „15 kwietnia 1878 r.“, można 
złożyć na karb n euiwagi odnośnego referenta, 
składacza lub korektora. To jest obojętne, bo 
Pomyłka ta nie przestaje być błędem.

Natomiast sprostowanie ósmego błędkr do­
tyczącego § 1 ant. 20 przepisów wprowadtea- 
ją-cych nie jesit sprostowaniem tylko zmianą 
1 '-Porządzenia prezydenta Rzeczp. z dn. 1 i 

VII 1932 r., zawierającego „Przepisy wpro-
■- a Jzające kodeks karny i prawo o wykrocze- 
niach“ .

W  ministenuim sprawiedliwości postanowio­
no pirzepisy wprowadzające poprostu znoweii- 
zo\ ać,̂  ponieważ jednak nie wypadało wyda­
wać wiagie nowei (objaw patologiczny utsitą-

„Mały parlament" i wielkie zero
(Korespondencja własna)

Warszawa, 9 października.
Klubowi RH podyktow ano dwa zadania: 1) 

pracę „w  terenie*1 i 2) pracę w różnych gru­
pach, na jakie klub rozparcelowano. O pracy „w  
terenie" "wiedzą w yborcy na prow incji tyle, że 
każdy poseł BB przyjeżdża w asystencji p o licy j­
nej i zawsze odnosi zwycięstwo — nad w yborca­
mi. W  tej chw ili chcę jednak pisać o  drugim ro­
dzaju „pracy" jako obecnie najaktualniejszej i 
silnie rozreklamowanej, jakby od niej niewie- 
dzieć ile zalezało.

W pierwszych dniach, każdego miesiąca jest za­
wsze ruch w BB. Posłowie, przybyw ający w nie­
winnej intencji wyfasowania diet, zaprzągnięoi 
byw ają do pracy, o ile gadanie można za taką 
uważać. Gadają, a jeszcze więcej słuchają, ponie­
waż nie są wcale tak naiwni, aby myśleli, że ktoś 
sobie z  ich  gadania coś robi. Zachow uje się tylko 
pozory i to nawet nie zawsze, jak świadczy p o ­
traktowanie długiego gadania grupy nad zmianą 
konstytucji, z której wedle „w yższych" dyspozy- 
cy j nic nie będzie.

Utworzono z BB takie zb'egowisko, że nawet 
najwierniejsi zaczęli powątpiewać, ozy w tym 
konglomeracie ludzi i „przekonań" może k iedy­
kolwiek przyjść do wspólnego działania. Znale­
ziono na to radę: pozwolono zachować „in dy ­
widualność" w ten sposób, że pp. Minkowskiemu, 
Ilołyńskiemu, W iślickiem u itd. pozwolono zostać 

,'ęó-elami ciężkiego przemysłu, pp.: Ra­
dziw iłłow i, bandjcy lid . przedstawicielami w iel­
kiego i małego rolnictwa, p. Tom aszkiewiczowi 
z kom panją przedstawicielami „świata pracy". 
Go to komu szkodzi, że każda z tych grup ma w o­
bec drugiej rozbieżne interesa, kiedy ostatecznie 
wszystkie nakrywają się tą samą czapką, wszy­
stkie wkońou poddają się pod arbitraż — nie chcę 
użyć stosowniejszego wyrazu — rządu?

Jedna z tych grup, tak zw. gospodarcza, naro­
biła ostatnio takiego rumoru, że pisma dotych­
czas nie mogą się uspnkoić. Poszło im o ceny 
kartelowe. Przy tej sposooności — jak opowia­
dają poinform owani — nagadano sobie tyle i ta­
kie impertynencje, że w innych warunkach, t. j. 
przy ludziach niezależnych z pewnością w ynikł­
by z tego krach, a np. w parlamencie węgier­
skim byłoby z tego z tuzin pojedynków . U nas —

to ss przecież ’ udz'e dobrze w ychow am  z jednej 
i trzymani pod batem z drugiej, skończyło się 
więc na tern. że „prostolinijny" p. Sanojca „prze­
jechał się' po eleganckim p. Minikowskim, poezem 
o-haj zgodnie przyszli do  wniosku, że najlepiej 
będzip cały temat kłótni oddać rządowi do roz­
strzygnięcia.

Z „małego* parlamentu, jak z dumą sam się 
nazywa klub BB, wynikło więc wielkie nic — 
nie będzie ani tak, jak chcą orzedslawiciele kar­
teli ani tafc jak chcą przedstawiciele rolników, 
ale będzie — właśnie w  tern pytanie — jak bę­
dzie? Jeżeli nad „m ałym " parlamentem posta­
wiono rząd, jako decydujący czynnik, co to jest 
rząd, kto ma decydować? W iadom o, że ani na­
czelni m  nistrowie od spraw gospodarczycft — 
skarbu, oraz przemysłu i handlu, lecz dw aj pod- 
ministrowie pp. Jastrzębski i Lechmoki, którzy 
dziś w tej orkiestrze grają pierwsze skrzypce. 
Grają jednak wedle różnych nut i stąd właśnie 
wynika ta kakafonja, która dostaje się do uszu 
słuchaczów. ^

Co prawda, kiepską przysługę oddali rządowi 
reżyserzy tej spiaw y, którzy, nie mogąc sami 
dać sobie rady, przenieśli sprawę na forum w yż­
sze. Co bowiem  rząd pocznie, m ając związane 
ręce, w obydwu kierunkach? „Skrzyw dzi" Kar­
tele dyktatem obniżki cen, bedzie kłopot z przy­
szłym funduszem wyborczym ; nie dogodzi rolni­
kom, uniemożliwi im pokaza nie się naw et'pod  
op eką policji „w  terenie", ileże sam, ciągle wm a­
wiali ludziom, że obniżenie cen artykułów kar­
telowych przyniesie wsi szczęście, zdrowie i 
wszelkie pom yślności. A w dodatku decyzja nie 
jest tak łatwa i z tego względu, że u góry mem i 
wcale zgody co  do postępowania; jedni są b .j 
zauij na kartele, inni chcieliby im wyrządzić jak 
najmniejszą przykrość ze względu choćby na to, 
ze jx  skorczeniu się karjery rządowej byłoby 
wcale przyjem ne otrzymać ciepłe miejsce w ja ­
kimś wielkim, t. j. dobrze płacącym koncernie.

Go w ięc z tego obdarowania rządu nowemi peł 
nomocnictwann wyniknie? Jak powiada stare 
przysłowie: góra zgodzi mysz. Jakiś tam procen- 
erk skreśli się z ceny tak, aby kartele nie bardzo 
jęczały i aby rolnicy olrzymali pozorną satys­
fakcję. Nie może nic innegc wyniknąć tam, gdzie 
znachorzy — o tem osobno mowa — biorą się do 
leczenia ciężkiej a przewlekłej choroby.

wodawstwa dekretowego), przeto przemj po­
no zmianę pod płaszczykiem sprostowania. 
Przemyt taki jest sorzeczny z konstytucją o- 
raz rozporządzeniem prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dn. 23 XII 1927 r. w spi. wydawania 
Dziennika ustaw Rz. P. (Dz. usa. Nr. 3 poz. 18 
z roku 1928).

Jaka była treść § 1 art. 20 pczed spi osio­
waniem? Paragraf 1 nrzekazywał sądowi 
przysięgłych w Małjpolsce między innenu 
również przestępstwa przewidziane „w art. 
166. jeżeli związek ma na celu zbrodnie stanu 
(art. 93 - -98)“ .

Znaczy tu, że udział w związku mającym 
na celu popełnienie zbrodni stanu — miał na­
leżeć dc kompetencji sądów przysięgłych.

Opierając się na powyższej normie, sąd a- 
pełaeyjny w Warszawie zakwalifikował kilka­
krotnie przynależność do partii komunistycz­
nej jaiko przestępstwo z art 166 a nie z ant. 97. 
Jestio kwalfikacja łagodniejsza, gdyż sankcja 
z art. 166 przewiduje więzienie tylko do lat 5, 
podczas gdy art. 97 karze więzieniem do lat 
15.

Podobny rozwój wypadków nie znalazł u- 
znania w Ministerjum Sprawiedliwości, wobec 
czego „sprostowano* •§ 1 art. 20 przepisów,

wprowadzających, wyucreśiając z niego sło­
wa „w  art. 166, jeżeli związek me na celu 
zbrodnie stanu (art. 93—98“). W ten sposób 
odebrano podstawę prawną do łagodniejszej 
kwalifikacji, stosowanej przez sądy.

Oczywiście wolno miaisterjum zmienić roz­
porządzenie, które opracowały.

Feliks Mantr!
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2 Nr. 232. Wtorek, 11 październuca 1932.

d j g i n i u s z  Ś m i a i  i w s k »
Maksym Gorkij
40-lcde działalności pisarhiej

Rosja sowieckp z niezwykłą pompą 
obchodzi 40-lecie rńs rski. , pracy znt>- 
komitegi powieść opisarza i dramaturga 
Maksyma , GORKIEGO" (prawdziwe 
nazwisko A, PIESZKuW). Jubilat otrzy­
mał order Lenina; Niżnij Nowgorod zo­
stał przemianowany na „Gorkij” ; wy­
chodzą jubileuszowa edycje utworów 
Gorkiego; czołowe organizacje bolsze­
wickie zwróciły się Jo jubilata z uroczy- 
sterni gratulacjami; „Izwiesłja” druku­
ją wolowemi literami obszerne życze­
nia od R. Rollanda, BaibussVa, St. Zwei 
ga, Galsworthyego i t. d.

Wielka, oficjalna uroczystość Sowie­
tów, Łunacz arskij w „Izwiestjach” w ol­
brzymim artykule stawi zasługi Gor­
kiego i przeprowadza porównanie po­
między nim a — Tołstojem,..

Łatwo zrozumieć ten zapa’ Sowietów 
i samego Stalin Sowiecka literatura 
nie wydała żadnego naprawdę wybitne­
go p sarzia (chociaż zdolnych niebrak —  
np. Leenow). Tylko Gorkij, pisaiz zna­
ny w całym świecie. wiernie służy bo!- 
szewizmowi i jest jego literackim „am­
basadorem1 nc całą literaturę powsze­
chną Występuje —  jako publicysta po­
lityczny — barazo często w obronie 
autualnych posunięć polityki bolszewic­
kiej. Broni nawet bardzto niepopular- 
nvcb zarządzeń. Inicjuje założenie ca­
łych pism, poświęconych gloryfik icji 
bolszewickich zdobyczy — („Naszi Do- 
stiżenja”).

Oddawua jest związiany z bolszewi­
kami — był w ich szeregach na londyń­
skim Kongresie oartyjnym 1907 r, Ale 
był też czas. gdy kry1 ykował bolszewi­
ków — np, w r. 1917 podczas -ewolu- 
c,i, gdy wraz z Suchauowym wyjawał 
swój osobny dziennik, Tedaz te „here­
zje” zostały Taoomniare —  Gorkij jesi 
wiernym z pośród w'ernvch,

Gorkij iest potrzebny Sowietom także 
dla oddziaływania na inteligencję, na 
literatów rosyjskich, ,.Soc. Wiestnik-1 
podkreśla w ostatnim numerzn właśnie 
wagę (dla bolszewików) tej strony prac. 
Gorkiego! w Jego domu urządzane są 
przyjęcia dla literatów, spc tkania i t, p. 
Podobna delegaci bolszewiccy starannie 
„kontrolują’ tą robotę i trzymają przy 
Gorkim swwch „zaufanych” (niejaki 
Kriuczkow),,,

Taki jest Gorkij w swej współpracy 
ze Sowietami, Ta współpraca tak znie­
chęca niektórych krytyków w Polsce, 
że w zniechęceniu swem odmawiają 
Gorkiemu talentu... Przynajmniej w os­
tatniej fazie twórczości.

Za tymi przykładami NIE PÓJDZIE­
MY! Jakiekolwiek popelnU Gorkij nie­
fortunne artykuły publicystyczne, nie 
przeszkodzi nam to widzieć w nim 
WIELKI, SAMORODNY TALENT, — 
talent, który ze środowiska „bosiackie- 
go” i proletariackiego wzniósł się na 
szczyty literatury rosyjskiej. Gorkij — 
to piękna stronica rosyjskiej literatui y. 
Zapewne, nie jest to ani Tołstoj ani Do­
stojewski, Ale duży, płodny talent!

Debiutował szeregiem ślicznych, prze­
ważnie „bosiackich” nowel, utrzyma­
nych w duchu romantycznego indywi­
dualizmu. Swym bojowym porywem 
(„P!eśń o Sokole’-) zdobyły one odrazu 
ogromną poczytność i zwiastowały zbl:- 
żanie się rewolucji—oczywiście, podów­
czas 1905 r. Stanowiły rażący kontrast z 
szarym, beznadziejnym kolorytem ów­
czesnej literatury rosyjskiej (Czechowi. 
Później Gorkij napisał szereg dużych 
powieści — często z życia kupców i 
przemysłowców, nadwołżańskiej burżu- 
azji. W  powieściach takich, jak „Foma 
Gordiejew1' lub „Arłamonowowie“ Drzcd 
stawia powstanie, rozwój i upadek tej 
burżuazji- Są to wielkie „płótna” spo­
łeczne, całe epopeje. Obok powieści dał 
Rosji szereg ciekawych utworów dra­
matycznych; niektóre z nich („Na Dnie") 
obeszły niemal wszystkie sceny euro 
pejskie, w tej liczbie polskie. Z innych 
utworów wspomnimy jeszcze o licznych,

W  demoicrację polska uderzył znów 
g. om

W  sobotę c godz, 7-etj rano ostatmLem 
tchnieniem zabiło wielkie serce, by za­
milknąć na wieki. Cho-re by ło  od lat 
kilku, chore śmiertelnie naskutek n ie ’ 
słychantj rozbieżności pom iędzy ma­
rzeniem całego żvcia, a tegoż marzenia 
realizacją w projekcji polskiej rzeczy­
wistości.

Eugenjusz Śmiarowski —  to dla inte­
ligencji m ocno trzymającej w  ręku od 
lat 30-stu sztandar demokracji —  było 
nietylko nazwisko; był to symbol szla 
chetności uczuć, wielkiej prawo-ści, nie­
zachwiane! mocy zasad etycznych i 
przekonań politycznych. Od lat naj­
młodszych zaprawiony do walki o nie­
podległość Oiczyzny i Jei wolność, idzie 
nieugięcie przez życie, tocząc bój na 
swym odcinku, nie wahając się dla Jej 
obrony przed naieżdźcą postawić żvc-a 
na kartę, gdy w  1920 r. —  czterdziesto- 
kiłkuletni m ężczyzna wstępuje, jako 
szeregow iec - ochotnik do wojska, A 
po odparciu najazdu, krocząc po linji 
wytycznej sw ego ideału, broni, obro- 
n-cnej przed obcymi wolności narodo- 
wei i obywatelskiej, do ostatniego 
tchu w płucach, do ostatniego uderze­
nia serca

Czyż naprawcię tylko mury „artile- 
ryjskawo i p ,echotnaw o sobrania1 w 
Cytadeli pamiętają te zmagania się 
w ielkiego umysłu i świetnego talentu 
obrończego Śmiarowskiego z potw or­
ną machiną sądową despotycznego za­
borcy, pragnącego wyrw ać z narodu i 
posłać na szubienicę najpiękniejsze 
jednostki, najświętszych bojowmiików 
niepodległości? Czyiż m ożesz zapom­
nieć o tem ty, dem okrato polski, ty 
wi erzący w  w olność nai odu i w lepsze 
jutro społeczne? I czy potrafis-z zapo­
mnieć o  tej w alce zażartej, zaciekłej, 
bezustannej, toczonej przez Zmarłego 
do ostatniej chwili życia w  obronie 
wolności i godności narodu, w obronie 
praw mniejszości, w. obronie jednostki, 
zagrożonej w swych prawach przez sa-

M A Ł Y  F E L I E T O N
Współpraca nad nożycami

Kryzys gospodarczy trwał już siód­
my rok, a cztery bite lata trwało już 
przekomarzanie się rządu z gospo­
darczymi „specami“ klubu B. B.

Społeczeństwo kryzysem wogóle 
przestało się interesować. Znudziło 
się poprostu. I  lepsze rzeczy przeje­
dzą się. A  ponadto ludzie przyzwy­
czaili się. Przecież bywa, że komuś 
amputują prawą rękę, Z początku bo­
li, potem jesi to tylko niewygodnie, 
a w końcu przyzwyczai się i zdaje mu 
się, że od samego urodzenia miał tyl­
ko jedną rękę i że gdyby jakimś cu­
dem druga ręka mu odrosła, toby mu 
tylko kłopot sprawiła.

Kryzysem zajmował się tylko Rząd 
oraz „spece" z B. B. Ostatnim ra­
zem Rzad znowu zwrócił się do B. B , 
ażeby „spece' przemysłowi ze „spe­
cami" rolniczymi uzgodnili swoje sta­
nowiska i nareszcie zamknęli nożyce.

—  Proszę panów —  mówił na ze­
braniu B. B. poseł X. —  mam wra­
żenie, że nam nigdy nie uda się roz­
wiązać tego zagadnienia, Jesteśmy

znakomicie, barwnie napisanych utwo­
rach o charakterze autobiograficznym 
(wspomnienia dzieciństwa), jak „Moje 
Uniwersytety”. Utwory na tematy filo­
zoficzno - rel-gijne, tak „Stsowiedź ‘ 
muej Gorkiemu się udały. Publicystyka 
jeszcze mniej. Ale proletarjat nie zlapo- 
mni „Matki” — dawniejszej powieści

m ow olę admoistracyjuią lub ucisk stuż- 
bow y? W alki i zwycięstw a świetne, a 
niegłośne, zażai te, a jakże często nie­
znane najszerszemu ogółow i, bo  to czo ­
ne w  m rocznych salach sądowych. A 
jednakże ,,w sali sądowej odbija się 
zawsze” , jak słusznie twierdził Śmia­
rowski, „życie  epoki z jego zagadnie­
niami, z jego konfliktami, z jego obli­
czem społeczinem i moralnem; odbija 
się w przewodzie sądowym, w  w yro­
kach, w  przemówieniach stron czy to 
oskarżycieli, czy obrońców ” . Podno­
szenie tych „zagadnień epoki” , ośw ie­
tlanie ich i wskazywanie dróg rozwią­
zania w duchu prawdziwej demokracji 
—  to było najwyższem dążeniem i u- 
miejętnością Śmiarowskiego. I sądy 
wiedziały o tem; czuły, że przez usta 
Jego przemawia nietylko obrońca, lecz 
przed,ewszystkiem prawy, gorąco miłu­
jący kraj swój Obywatel, który do głę­
bi duszy w ierzy w to, c o  mówi i pra­
gnie wiarę swą przelać w  słuchacza.

I czyż zapomnieć potrafisz, ty, dem o­
krato polski, stanowisko, zajęte przez 
Śmia/rowsk:ego w  procesie o  rozruchy 
w Krakowie w  dniu 6 XI 1923 r., gdy 
w  mocnych, pełnych zapału słowach 
karci napaści na I\ P. S., podnosi jej 
niespożyte zasługi i bohaterstw o w wal 
ce o  niepodległość, wołając, że „w yw al­
czenie tej niepodległości i utrwalenie 
iej po zdobyciu stało się naczelnym po­
stulatem P P. S., do  spełnienia którego 
wiernie dąży, pom im o wszelkie trud­
ności, jakie wynikają z konieczności go­
dzenia tego postulatu z interesem kla­
sowym, który przez P. P. S. jest repre­
zentowany” .., I czyż zaprzeczysz, gdy 
twierdził, że „w ojna domowa w warun­
kach geograficznych, w akich się Pol­
ska znajduje, w  warunkach, zeg^ażają- 
cego Jej zarówno ze W schodu, lak i 
Zachodu sąsiedztwa, nosi w sobie za 
wsze niebezpieczeństw o dla bytu Pań­
stwa i obaw a tego niebezpieczeństwa 
zizewnątrz, obawa wojny z czyhający­
mi na chwilę sposobną wrogami jest 
tem, c o  P. P. S. zawsze wstrzymuje,

zbyt hcznem ciałem. Maszyna jest 
nazbyt ciężka Nasze doświadczenia 
z parlamentem wiele nas nauczyły 
Sejm jako całość nigdy nic dobrego 
nie mógł dokonać, gdy tymczasem 
każdy z nas zosobna może się pochwa 
lić jakąś korzystną trnnzaktją. Dla 
Państwa, oczywiście.

GŁOSY: Naturalnie, naturalnie,
święta prawda.. To jasne, jak dzień.

—  Proponuję tedy, aby panoune 
koledzy, reprezentujący przemysł 
oraz panowie koledzy repi ezentujący 
rolnictwo wvbrali po jednym pełno­
mocniku i niechaj ci dwaj nasi pełno­
mocnicy szukają porozumienia i niech 
zamkną nożyce.

—  Brawo, brawo! świetna myśl.
Wybrano dwóch pełnomocników,

którzy już nazajutrz odbyli, pierwszą 
naradę.

—  Panie kolego  —  mówił rolnik—  

czy pan naprawdę nie wie, czego 
Rząd chce.

—  Chce, żebyśmy wydali jednolita 
op;nię. Przynajmniej tak mówi

—  Otóż to. Ja od pierwszej chwi­
li podejrzewam, że tu jakiś podstęp 
się kryje.

—  /  ja też, słowo honoru daję.

Górni ego, poświęconej walkom robotni­
czym.

W  Polsce Gorkij jest szeroko znany i 
ceniony. Przetłumaczono na polski wie­
le nowel, powieści, dramatów. Ostatnio 
— dużą epopeję „Żywe Klima Samgina' .

Z publicystyką Gorkiego nie mamy du 
żo wspólnego, Ale śmiesznem i glupiem

zanim walkę wewnętrzną zdecyduje się 
ona rozpętać’1.

I czyż ty, dem okrato polski, zapom­
nisz o wielkim krzyku protestu Zmai- 
łego przeciw ko „polskiemu Szlisselbur- 
gow :“ , i czyż n e pizekażesz przyszłym 
pokoleniom  wielkiej, naczelnej roli Je­
go w waice o  podeptana praworząd­
ność, o honor demokracji polskiej, o  
w olność polityczną i obywatelską w 
sprawie „H Libermana i imrych” ...

W alka o ideał stargała mu siły. P ol­
ska rzeczyw istość strawiła mu serce. 
Już w procesie brzeskim wykazał w iel- 
k e bohaterstwo, gdy po ciężkim, dłu­
gotrwałym ataku serca, stanął w ławie 
obrończe;, by, narażając się na to że 
przem ówienie to będzie — być m oże—  
ostatniem w Jego życiu, rzucić swoje 
obrończe w tej sprawie „O skarżam "..

Dziś oto cichy i spokojny spoczywa 
na marach jeaeo z chorążych dem okra­
cji polsk'ej Pękło gorące serce, umilkł 
na wieki głos wielkiego m ówcy, prze­
stał funkcjonować świetny mózg dzia­
łający, niezawodnie, jak precyzyjnie 
wykończony aparat.

Ciało oddane będzie ziem '. A Jed­
nakże Śmtarowski żyć nie przesianie... 
Żyć będzie nietvlko w sercach i wspom ­
nieniach blisk ch. przyjaciół i polskiej 
demokracji. Żyć b ę d z ie 'w  reałnem ży­
ciu, jako rzucony w  życie zapas nie­
zniszczalnej eneigji społecznej jako 
niewysychające źródło naśladownictwa 
dla bojow ników  o dem okrację w naro­
d z i .

Człowieku o mocnej duszy, obyw ate­
lu o wielkim  umyśle i sercu —  przeży­
łeś życie, jak tegoż życia artysta; j*\\ 
twardym trudzie przepracow ałeś je nć 
służbie ideału; bez blasków, orderów 
bez rachuników na przyszłość, bsz po- 
goni za dobrem doozesnem.

Śpij spokojnie. P-zyidzie chwila, gdt 
Naród cały Ci powie, żeś dobrze zasłu­
żył się Polsce.

Kaximierz Sterling.

—  No bo jakże to? Zawsze nam 
mówiono, czego Rząd pragnie, ah\ 
Sejm chciał, a tu naraz mamy sami 
własne zdanie wypowiedzieć! Czy to 
my jesteśmy z opozycji, abyśmy wła­
sny sąd o czemś mieli?

—  To to właśnie, słowo hono-u, z 
ust mi to pan wyjąłeś, parne kolego. 
Jabym już machnął ręką na wszyst­
kie karisle, ale boję się. A  nuż Pzo.d 
właśnie chce utrzymać kartele? Kto 
to może wiedzieć?

—  I ja, panie kolego, plunąłbym 
na interesy rolnictwa, ale także boję 
się, bo może Rząd właśnie chce po­
przeć rolnictwo?

—  W  ładną kabałę nas zapędzili!
—  O ', kabała bo kabała.
— Prawdę mówiąc, to przecież 

każdy z nas ma swoje zdanie, kiedy 
słyszy opinję Rządu. Ale jak rząd 
nie wypowiada opinji, to jak my mo­
żemy mieć własne zdanie?

—  To proste. Więc co pan ra fzi, pa 
me kolego?

—  Sprjhćimy jeszcze rai wymacać 
opinię Rządu

—  Nic mądrzejszego nie wymyśli­
my.

ULT1MUS

byłoby lekceważyć wielki jego talent i 
wielkie zasługi. Tak małostkowymi nie 
będziemy. I w tem znaczeniu łączymy 
się i my z tymi — największymi z po­
śród światowej literatury, którzy w do­
bie jubileuszu podkreślają z.ałługi ro­
syjskiego pisarza!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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K  t o  P i N c i  p  c  d a t t a k  w o j s k o w y ?
Na liczne zapytania, podajemy najważniejsze 

wyjaśnienia, dotyczące pcdaitiku wojskom egc.
P idatek wojsicowy -opłacają:
a ) przeniesieni do rezerwy po ulgowej 5-anie- 

s.ęcznej służbie, płarą rocznie 10 zł. podatku za­
sadniczego , d-o 10 lat życia,

'K pospolite ruszenie z bronią w  reku (C ) — 20 
zł., do 50 lat,

o) pospolite ruszenie bez broni (D ) — 15 zł., do 
50 lal,

d) zupełnie niezdolni do służby (E ) — lo zł., do 
50 lat.

2  pośród wym ienionych zwolnieni są jednak od 
opłacania podatku wojskowego:

a ) utrzymywani kosztem gm iny iui> dobroczyn­
ności publicznej,

b ) zupełnie niezdolni do służby w ojskow ej (E ) 
i  niezdolni ziairazeui do pracy fizycznej airni um y­
słowej, jeżeli nie osiągają dochodu 1500 zł. rocz­
n ie  (względnie 2500 zt. rocznie z uposażeń luib e- 
ttieryturj.

Nie płaci także:
a j kto w cza.cl~ czynnej służby otrzymai od 

■wojskowo-lekarskiej kom isji szpitalnej kategorję 
C, D lub E, a oibriżenie jego zdolności fizycznej 
pozostaje w  związku przyczynowym  ze słsużbą 
Wojskową,

b ) kto w  czasie czynnej siużby otrzym ał od 
w o :skowo-lekarskiej kom isji rey izyjnej katego­
rję C, D lub E, ieżeli przesłużył czynnie więcej, 
iak 5 miesięcy kalendarzowych, a obniżenie jego 
zdolności fizyczne, pozostaje w  związku przyczy­
now ym  ze służbą wojskową,

c) kto w  czasie m oubizacji ivsŁąpil oehiótriiKSZO 
do w ojska lub marynarki.

W  poszczególnym roku podatkowym  z pośród 
Wymienionych na wstępie uwolnieni są od p o ­
datku wojskowego ci, którzy w  danym  roku p o ­
datkowym  odbyw ań ćwiczenia wojskowe, służbę 
w ojskową lub służbę pom ocniczą; tak samo ci, 
którzy przed pomorem ukończyli eona,jurniej 1 
stopień przysposobienia wojskowego i po poborcę 
w  danym  roku podatkowym  conajm niej przez 6 
miesięcy brali nadal czynny udział iw pracy P. W .

Także zwolnieni są od podatku beza oho tai, któ­
rzy zarejestrowani są w  P. U. P. P. i w  dlatnym 
noku pudfcitkicwyin pozeutiawiali bez pracy przynaj 
t-Tniej 2 miesiące a pozatem nie osiagają dochodu 
1500 zł. rocznie, względnie 2500 zł. rocznie z w y­
nagrodzeń za pracę najemną itp.

Oprócz moda tku wojskowego zasadniczego, 
płatnicy, którzy osiągają dochód ponad 1500 zł. 
rocznie (względnie 25oQ zł. rocznie z uposażeń, e- 
merytur i wynagrodzeń za pracę najem ną) opła­
cają dodatek do państwowego podatku dochodo­
wego

Dodatek len wynosi przy rocznym  dochodzie 
z wynagrodzeń:

od 2500 do

całorocznego 
wynagrodzenia 

3000 zł — Q‘2%
»* 3000 „ 5000 „  — 0*3%

5000 „ Ó000 „  — 0‘4%
M 8000 „ 1200O „ —  0’6%
» 12000 „ 20000 „  —  0‘8%

Za podstawę wym iaru przyjm uje się wysokość 
wynagiodzeń otrzym anych w roku poprzednim 
w pieniądzach i w naturze.

Osoby, obowiązane do opłacania podatku w o j­
skowego, ustak ją starostwa v zglednie PKU. Po 
datek zasadniczy' wym ierzają i pobierają zarządy 
gmin m iejskich względnie wiejskich. Dotk tek do 
podatku dochodowego wym ierzają urzędy skar­
bowe.

Niaikaizy płatnicze wińmy być rozesłane do omota 
15 paźdzh m ika, podatek płatny jest do dnia 1 ii- 
stopa la, względnie w c ;ągu 30 dni pc doręczeniu 
na kazu płatniczego.

,,Słowo Pom orska donos że w GrutoziądziL za­
kończyła sir, trzydniowa rozpi awu przed sądem 
■doraźnym przeciwko Edwinowi Te mastsowd Phf - 
ło w i ośk&rzuBietuiu o  szpiegostwo. Plitta sbaszaino 
na karę śmierć: przez powieszeni* oraa. na pozba­
wienie praw oby w ateisKioh

Natychmiast po ogłoszeniu wyroku obrońca 
zwrócą się telefonicznie do kancelarii cywilnej 
prezydenta Rzeczy pospolitej z prośbą o ułasifc a- 
w ;enie. Prezydent skorzystał z prawa łaski i za­
mienił zasądzonemu karę śmierci as 10 lat cięż­
kiego więzienia.

Jaae sta 'crdiza , ^towo Pom orskie" Plitt. porucz­
nik rezerwy, był znanym aferzystą, który w Sta­
rogardzie ponaciągai wielu kupców ru mniejsze 
i v, iększt sumy pienieżne. Plitt był również jed­
nym iz czołowych przywódców .Strzelca". Sanacja 
w Starogardzie ceniła j go zdolności organiza 
cyjne, w> też wysłała go na kurs komendanta w 
.Strzelca' do Warszawy-. Jeszcze w ubiegłym r<»- 
ku w święte narodowe widziano go maszerujące­
go na czele -Strzelca". Jako wybitny działacz sa- 
lacyjno -  strzelecki miał Edwin Plitt wszędzie 

dostęp umożliwiony. Przez jakiś czas byt on także 
:‘ nsti uLtoram JX>PP.

„Taki oto , patentowany obrońca ojozyziny" — 
pisze „Słowo Pom " — wychowany na ideoiogj-

ADWOKACI
Dr Emil STE1NSBERC 
Aifiela STUrtSBEROOWA

W KRAKOWIE
przenieśli swoje biuro do domu „Florjanki* 
przv ulicy B A S Z T O W E J  L> 8, I* pifgtro.

Odwołania od wymm.ru zasadniczego podatku 
wojskowego wnosi się do wojewody przez zarząd 
gminny w terminie 14 dniowym. Odwołania od 
dodatiKU dc podatku dochodowego wnosi się do 
iżby sicarbowej przez urząd skarbowy w ciągu 
dni 3u od doręczeni nakazu płatniczego. Jeżeli 
płatnik z ważnych powodów przekroczył termin 
wnieś,en:a odwołania i spóźnienie uzasadnił, to 
instancja odwoławcza może wyaać orzeczenie 
również i na spóźnione odwołanie.

Jeżeli j>porm suma nie przekracza 50 zł., to od­
wrotami jest wtoine od opłaty stemplowej na pod 
stawie ait. 147 ustawy stemplowej.

, strzeleckie}4, popełnił zdradę stanu.
Dc i jefflli czonych szeregów znrodni strzel eJckb 

wszelkiego rodzą m jak napady bandyckie, ksra ■ 
dzieże, oszustwa i defraudacje, dochodzi, na narzy- 
jneczęłowan.: tej mnogiej 'liczby, nowa najoza^ 
nieysos hańba — zdrady stanu".

Z rnclm socHBtpmeg©
— o—

MIĘDZYNARO-yóWKA MŁODZIEŻY
Dnia 7 bm. rozpoazęsj się w P adze ohradj 

Międzynarodówki młodzieży' socjalistycznej Na 
wstępie odbyk się posiecLer ie Egzekutywy, w 
K.órem wzięli udział: Heinz (Austrja), Olilen-
hauer (Niemcy), Borrink (Holandja) Aubry (Bel­
gia) i Paul (Czeanosłowafcja). Po dyskusji Egze­
kutywa przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
Międzynarodówki (kongres zaczął się w niedzielę) 
Po omówieniu programu działalności w 1933/34 
odbyta Egzekutywa wspólne posiedzenie z Egze­
kutywą socjalistyczną Międzynarodówk wycho­
wawczej, w ik/tórej wzięli tez udziai przedstawi­
ciele Mieetz/narodów ki sportowej.

—  o  o  o —

Przywódca „Strzelca" w Starogardzie
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I B t t  N A D  P I C D Z I M
Atoli w przeddzień ślubu Gjert przychodzi 

i żąda, by młodzi bezwzględnie wprowadzili się 
teraz do jego izdebki On może spać na strychu 
nad spichlerzem, nie odstąpi od tego żądania, 
chociażby niewiadomo co było. Być może, że tro­
chę tam ciągnie przez nieszczelne ściany, ale na 
ńmę będzie można przecie pozatykać czerni te 
szpary.

Pewnego dnia nadchodzi drogą młodzik o ja­
snych kędzierzawych włosach i brodzie. Kape­
lusz zsunięty na tył głowy, a obuwie rozdarte na 
palcach, ale wymachuje ramionami i zachowuje 
się tuk, jak gdyby cały świat należał do niego. To 
grajek — Lars Bona, każdego lala przybywa do 
swych miejsc rodzinnych, by zobaczyć góry 
okryte liściastym lasem/Spogląda ku Fiata, gdzie 
zgromadziło się mnóstwo ludzi i skąd słychać 
śpiew'anie psalmów, pyta więc pierwszego napot- 
kanego człowieka, czy odprawiają tam nabożeń­
stwo. — Ach nie, podobno odbywa się tam we­
sele — odpowiada zagadnięty, — Ach, daj-że 
pokój, czyz możliwe? — Lars patrzy w tym kie- 
fu.ika i idzie dalej. Wciąż jeszcze mieszka z żoną 

zieómi na skale nadmorskiej, ale skrzypce 
arnet spoczywają w ostatnich czasach ,>ku- 

bo ludzie nie śmią już tańczyć. Raz po- 
5*J3 był walkę przeciw szarudze zawisłej nad 

m, E le przegrał ■ na nic się nie zda mówić 
em. \y każdym razie potrafi jeszcze regulować 
1 »b ^c*enne’ a ludzie od biedy powierzają mu

Nas tał dzień powszedni, a Bergita jako młoda 
oOspodyni zabrała się do roboty. Dla Paala było 
o uciec ą nielada mieć w domu taką młodą, la­
ną kobietkę, to też nie mógł się powstrzymać 

od zartow gdy Dyj w odnow iedniem usposobie- 
niu‘ 7~ do mnie, a potańczymy troclię —
-na iyia często; a gdy ją pochwycił w pół, by się

I z nią okręcić, wyrwała się oczywista, ale jednaK 
i musiała się śm.ać. Młoda para co chwila znikała 
j w dodole, a gdy stary pytał, co tam robią, odpo- 

w.adali, iż szukają samotności, by się pomodlić. 
— Doprawdy, nie innego nie robicie? — pytał, 
pragnąc pobudzić icb do śmiechu. Ale oni pa­
trzyli na niego su-owo, a Per mówił: — Ojcze, 
powinieneś pamiętać, że się przecie starzejesz. — 
Stary potrząsał głową i starał się pocieszyć szy- 
pułkami.

Ostateczni-: Per musi z załogą rybacką wyru­
szyć na połów śledzi do Buvika, a rozstanie jest 
ciężkie. Na wybrzeżu stoi Bergita w czerwonej 
chustce na głowie i patrzy i patrzy za odpływa­
jącą lodjią. Ale każdej soboty Per wiosiuje wie­
czór długie mile, by noc spędzić u niej. Jednak 
to wspaniale być młodo ożenionymi I nigdy me 
zapominał tych samotnych wypraw todzią, :edy 
nie odstraszała go żadna odległość, bo jechał prze­
wieź w zaloty do własnej żony. Minęły już jasne 
noce, morze i góry przesłaniał teraz mglisty błę­
kitny półmrok, żółte i szare chmury spoglądały 
z nieba i milczały i myślały sobie swoje, a on 
wiusłowal zawzięcie i milczał i myślał, taksamo 
jak one Jeśli noc zapadła, zanim przypłynął, to 
w oddal, na przylądku płonęło samotne światło — 
tam ona siedziała i czekała. Dzięki Bogu, że nłe 
jest jeszcze aniołem ze skrzydłami.

Ale z połowem śledzi w Bu: ika nic poszczę­
ściło się wcale, a kiedy wrócił już na stałe, nie­
trudno było spostrzec, że Bergita nosi się z jakit- 
miś myślami. A zaledwie znaleźli się w cztery 
oczy. wypowiedziała, co jej leżało na sercu. Oto 
żąda, aby Per już teraz objął małą zagrodę Ona 
musi juk najprędzej objąć gospodarstwo w domu, 
jeśli ma tu wytrzymać. — Twoja matka jest naj­
lepszym człowiekiem na świecie — powiada —  
ale wszystko się jej rozpływa w rękach i dlatego 
nigdy nie dorobicie się niczego. — I zaczęła mó­
wić o Gjercie. Nie przeczy, że jest bardzo miły, 
ale stara zejdzie przecież na żebry, jeśli tak od 
rama do wieczora będzie dla niego piec i smażyć

i ciągle gc obdarowywać Rozumie się, ze to 
bardzo łatwo pójść do kupca i brać to i owo na 

i kredyt ale kto będzie musiał zapłacić? Per, oczy­
wista. — A jeśli mamy kiedy dokończyć tę przy­
budówkę — dowodzi — to niema przecież sensu 
urządzać codziennie Boże Narodzenie. A co ty 
sądzisz?

Per zwraca się tedy do ojca A stary uśmiecha 
się szydersko i -ozgląd? się dokoła. Niewiele te 
jest do objęcia Znaczy to jednak, że utraci on 
resztę władzy we własnym domu. Na takiej ma 
iej zagrodzie nie może być mowy o dożywociu, 
starzy muszą zadowolić się jedzeniem w edzieło- 
nem i o* przez dzieci, a jeśli hn trzeba jakiejś 
przyodziewki, to muszą o nią żebrać u młodych. 
A id trzeba będzta zapewne wystawić wszystko, 
do ostatniego gwoździa na licytację, bo dwaj zię­
ciowie rażądają niewątpliwie równego noaziału. 
To znaczy, że dom zostanie całkowicie ogołocony 
zt swego drobnego mienia. Ale na co nę zda sta­
wać dęba? 1 bez tego nie braknie przecie nie­
zgody. — Musisz się rozmówić z matką — mów 
i krzywi twarz, ale oczy znów mu wilgotnieją 
i niezadługo musi wyjś na chwilę Jo Ełjasza 
Dabera

Trudniej Perowi zwrócić się do n»Jr. —  Nie —  
odpowiada — nie. Perze. — Czyż :.ie będzie jej joż 
wolno chodzić do własnej stajni, k owy i ewce 
nie mają już należeć do niej? A w domu też n i; 
będzie już mogła wtrącać się do niczego? Jeśli 
zechce się jej czasem ngoiowa^ irocnę kavy. to 
też nie będzie mogła tego zrobić. Przyjdzie od­
siadka po kroplę mleka, a ona sama nic już nie 
będzie mieć! Postrzyże się owoc i warsztat tkacki 
puści się w ruch, ale mdi będą postana wiać, kle 
z domowników destanie małe. jału na oozież Ałe 
nie to jest jeszcze najgorsze Nie. myśli o Gjercie 
i o dwojgu dzieci. Teraz nie ona będzie mieć 
ostatnie słowo, czy wolne im tu pozostać. Mozę 
o wszystkich tych sprawach będą odtąd rozstrzy­
gać starzy w Inderberg?

t (Ciąg dalszy nartąpiL
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Socjalistyczny t a norza J
Rozmowa z tow. Bronisławem Ziemieckim

Z w r o t
(W Socjaliźm ie eu-opejskim  doko 

nyw a się pow ażny z m t .  Nie jestto 
zmiana programu, ani o czy w iście -- 
ce lów  Socjalizmu, które były, są 
pozostaną te same. Zwrot dotyczy 
taktyki socjalistycznej. 

D ośw iadczenie ostatnich kilku lat, 
lat św iatow egc kryzysu gospodar­
czego, w ykazało ponad w szelką wąt 
p liw ość, że kapitalizm prowadzi 
ludzkość do katastrofy, że dalsze 
panowanie kapitalizmu przyśpiesza 
tę katastrofę. Przed klasa robotm - 
czą staje tedy zadacie przyśpiesze­
nia końca kapitalizmu. Przyśpiesze­
nia —  nie w  znaczeniu sztucznego, 
przedw czesnego przecięcia  żyw ota 
kapitahzmu —  wszak zdajemy sobie 
w szyscy sprawę, że właśnie ten n ie­
sławny żvw ot ciągnie się ponad mia­
rę w ytrzym ałości ludzki0’ —  lecz ra 
tow aria  ludzkości przed katastrofą, 
nieuniknioną przy dałszem panow a­
niu kapitalizmu.

iWi klasie robotniczej Zachodu doj 
rżała już iw ec św ad om ość o 
naglącej koniaczności przebudowy 

ustroju.
Jesteśm y świadkami tak ważnych 
etapów  w  rozw oju Socjalizmu, jak;

obecny kongres angielskiej Paiiji 
Pracy, na którym  ustala -dę plan bu­
dow y zrębów  pod  gospodarstw o so­
cjalistyczne przyszłego rządu robot­
niczego, jak 

program w vborczy  socjalistów  nic 
m ieckich, zaw ierający —  w  przysto­
sowaniu do warunków niem ieckich 
—  podwaliny gospodarstwa socjali­
stycznego (w ytyczne tego programu 
podaliśm y przed paru tygodniami). 
W łaśnie w  Nismczech, gdzie szklęje 
faszyzm i najczarniejsza reakcja, 
przesłanki ekonom iczne do budow y 
Socjalizmu są najbardziej do rzałe.

Klasa robotnicza dwuch naibar- 
dziej urzem ysłow ionych krajów Eu­
ropy —  Anglja i N iem cy —  traktuje 
już sprawę przebudow y ustroju jal ) 
swe zadanie naibliższe. W  innych 
krajach nastąpi to później. Świadczy 
to. że socjalizm weźm ’ e początek w 
krajach najbardzie do tego dojrza­
łych, co  jest zgodne z teorią i prak­
tyką socjalizmu (Rosia sow iecka tyl­
ko potw ierdza tę zasadę).

A le  m ożność przebudowy ustroju 
zależy przedew szystkiem  od spra­
wowania władzy przez klasę robot­
nicza. Na to centralne zagadnienie 
partje socjalistyczne W adą rzecz ja­
sna szczególny nac'sk  Tu iednak 
rozstrzygają warunki polityczno - 
społeczne w  poszczególnych  krajach, 
oraz siła zorgar zowana klasy robot 
niczej.

Partja Pracy w  Anglji pokłada 
swe nadzieje w  zw yc.ęstw w  przy 
najbliższych wyborach. W Niem­
czech, gdzie stosunk są niezm ienne 
płynne, socjalizm nie stawia h oros­
k opów  co  do sposobów  ujęcia w ła ­
dzy.

je d n o  wszakże jest niew ątpliwe i 
to jest najbardziej znamienna cecha 
zwrotu, o którym  p’ szemy: 
koalicja rządowa socjalizmu z pe- 

wnemi odłamami buriuazji 
należy do przeszłości. I inaczej być 
nie m oże. Skoro bow iem  Socjalizm 
przystępuję do budowy socjalizmu, 
to nie m oże tego czynić w  przym ie­
rzu z burżuazją.

I oto Partja Pracy zapowiada, że 
obejmie w ładzę tylko w ów czas, gdy 
będzie w w iększości. Oto socjalizm 
niem iecki, w  obliczu ruiny parla­
mentu, skupia dokoła siebie zorga­
nizowana zaw odow o klasę robotn i­
czą w  „Żelaznym  Froncie". Oto Emil 
Vandervelde, w ielokrotny minister 
rządów  koalicyjnych, stwierdza, że 
dla socjalizmu belgijskiego rząd ko­
alicyjny nie wchodzi więcej w ra­
chubę.

Zagadnienie Rządu koalicyjnego,

Samoraąd socjalistyczny to dzisiaj 
w Polsce mocno osobliwa necz. Coś 
jak te ostatnie żubry w Pusec-y Bia­
łowieskiej, które wytępiono do kilku 
okazowych sztuk.

Poprostu trudno poiąć dlaczego im 
się pozwala żyć.

— Ciekaw jestem — pytam prezy- 
den ta miasta Łodzi — dlaczego tu na 
tem miejscu jeszcze niema komisarza? 
Dlaczego Was tolerują? Dlaczego Wam 
pozwalają istnieć i pracować?

— Nie wiem —  odpowiada —  jakie 
względy po tamtej stronie zadecydowa­
ły, że jesteśmy tolerowani. Mówią narr 
tylko tyle, że nie kwapią się z komisa­
rzami, nie chcąc rozszerzać swej odpo­
wiedzialności ciężarem pracy w tym 
niezwykle trudnym terenie. Ustawowy 
termin naszego orzę ciot, unia upłynął już 
przed dwoma laty. Od pierwszej chwi­
li nie chcieliśmy urzędować z pominię­
ciem prawa, które nam przyznaje tylko 
3-letnią kadencję. Rada miejska zażą­
dała rozr:aania i przeprowadzenia no­
wych wyborów, nie stało sie to jednak 
Jo dzisiaj. Trwamy, ponieważ chcemy 
oddać samorząd w rece wybranej przez 
ludność miasta reprezentacji, a nie w 
ręce mianowanego komisarza.

— Nie pozwalają Wam umrzeć, a czy 
pozwalają żyć? Czy da;ą Wam moż­
ność soełnić przynajmniej częściowo 
zadania, ciążące na socjalistycznym 
samorządzie?

— Samorząd dzisiejszy w Polsce nie 
może reaK sować prawdziwej polityki 
soc!s>listycŁnej, Nie pozwalają mu na 
to oni warunki polityczne, ani cała struk 
tura ustawodawcza i finansowych u- 
prawnień polskiego samorządu, Źródła 
iinanrów samorządowych są tak ogra­
niczone, że szersza działalność socjalna 
nie ma w icn ramach żadnej swobody 
ruchu.

Mimo tego stj raliśmy się zawsze bu­
dować nasz system finansowy w ten 
soosób, żeby przez powiększenie nnci- 
sku na klasy posiadające, zapewnić so­
bie możność stosowania ulg wobec kla­
sy niezamożne], i wywiązać sie przy­
najmniej w części z naszych obowiąz­
ków socjalnych. Ostatnio svtuaicja sta­
je się jednak córa’  bardziej uiężkp i to 
nie z winy samego kryzysu, tde z winy 
państwowej polityki wobec istniejących 
samorządów. Nakłada się na samorzą­
dy nowe obowiązki, n ociągające za sobą 
nowe wydatki, — ale równocześnie u- 
szczupla się źródia ich dochodów. Rząd 
idzie w tych sprawach po linji najmniej­
szego oporu. To przeaież najłatwiej 
zrzucać z pleców obowiązki, a ładować 
na nie źródła dochodów.

Dołącza si° do lego uciążliwe obcią­
żenie samorządu niezmiem°mi ciężara­
mi, jakie ponosimy z tytułu wysokiego 
oprocentowania uożyczonych przez nas 
w państwowych instytucjach kredyto- 
wych kapitałów. Zagranicą tego rodza­
ju instytucje obniżają stopę pi ©cento­
wą, u nas nie.

— Przejdźmy do konkretnych zadań 
socjalistycznego samorządu. Stoją prze­
cież przed Wami zadania łagodzenia 
ciężaru kłęak, które z winy kajpitaJi 
stycznego ustroju spadają na klasę pra­
cującą; zadania walki z bezrobociem, 
bezdomnością, chorobami, opieki nad 
dzieckiem robotniczem i t. p.

które tyle w yw oła ło  dyskusji i o któ 
rem wypisano całą bibljotekę, scho­
dzi stopniowo z porządku dzienne­
go. D okonały tego objektywne wa­
runki rozwoju kapitalistycznego, w 
których dziś żyjem y.

Jeszcze Rząd taki istnieje w  C ze­
chosłow acji. jeszcze być może tu i 
owdzie, w  krajach słabo uprzem y­
słow ionych, lub w  krajach, gdzie 
specjalne, przejściowe oko.izzności

—  Mówiłem już, że możliwości na: ze 
są w dzisiejszych wamnz ci- małe i o ■ 
graniczone. Miano to pracujemy w ra­
mach możliwości i nad zmniejszeniem 
bezrobocia w mieście i nad zaspokoje­
niem głodu mieszkaniowego, nad pod­
niesieniem warunków smutmraych, i 
wreszcie na polu opieki nad dzieckiem 
robotniczem.

BEZROBOCIE: — zatrudniamy prócz 
stale przez nas zatrudnionych robotni­
ków, rok rocznie przy robotach kanali­
zacyjnych, układaniu bruków i zakła­
daniu plantacji miejskich — trzy tysiące 
robotników sezonowych. Ciężrru tego, 
mimo rosnących trudności, nid zrzuca­
my z siebie.

Jako pracodawcy, mimo nacisku, nie 
przeprowadziliśmy dotąd ani jedrej kry­
zysowej redukcji, Do jedynej redukcji 
zostaliśmy w tych dniach zmuszeii 
wprowadzeniem państwowej egzekucji 
dla naszych nalezytosd. I w tym wy­
padku daliśmy większości naszych do­
tychczasowych egzekutorów możność 
egzystencji zatrudniając ich jakc pobor­
ców podatkowych.

BEZDOMNOŚĆ: — Kweotja ta jest w 
Łodzi o tyle odmienna, że, jak dziwnie 
to brzmi, nie mamy tntaf masowej bez­
domności. Nie jest to nasaa zasługa, ani 
zasługa niczyja, ale ponrostu zjawisko, 
tłumaczące się lantasilyctsną pojejruioi- 
ścia proletariackiego mieszkania Rozu­
mie się — nie w sensie dodatnim, ale 
w sensie tłoczenia się coraz większej 
liczby osób w jednej ubikacji w warun­
kach, które urągają najprymitywniej­
szym potrzebom człowieka. Jeżeli nie 
mamy masowH bezdomności, to mamy 
natomiast palący problem eksmitowa­
nych, wyrzucanych z ich dotychczaso­
wych pomieszczeń. Dawniej zbudowa­
liśmy kilkanaście domów drewnianych 
dla potrzeb eksmitowanych. Obecnie u- 
nfkamy w miarę możności umieszczania 
ich we wspólnych domreb gminnych. 
Jeżeli 's‘nłeje tylko możliwość najęcia 
:-mego mi3«zk<Hi5a gmina przychodzi 
z pomocą oołaciaiąc przez jakiś czas 
czynsz nowonajętego mieszkania. Daje 
to o wiele lepsze wyniki,

W bardzo małej ty'ko mierze zmnie:- 
szyliśmy głód mieszkaniowy przez zbu­
dowanie osiedla mieszkaniowego zło­
żonego z 20 kompleksów zawieraiacych 
powyżej tysiąc® p-zewalijiie jedno il dwu- 
ookojowych mieszkań. Warunki kredy­
towe, na jakich przystąpikśmy do budo­
wy były bowiem takie, że mieszkania 
te są dostępne tylko dla robotników 
średnio zarobkujących. Mimo, że od lat 
już staramy sie o przyznanie nurn kre­
dytu na takich warunkach, które nam 
pozwolą budować osiedla dostępne dla 
nisko zarabiających robotników, nikt 
nie przychodzi nam w tych staraniach 
z pomocą. Dlatego zdziałaliśmy tak ma­
ło na tem polu w stosunku do ogromu 
potrzeb.

ZDROWOTNOŚĆ: — staramy sie prze- 
dewszystkiem zpjpobfegać chorobom 
przez podniesienie warunków zdrowot­
ności w mieście. Kanalizujemy miasto, 
uwalniamy je od otwartych ścieków, za­
truwających powietrze i organizmy. 
Wydaliśmy na te cele trzydzieści kilka 
milionów złotych.

Myślimy ponadto o tem, żeby rrz 
wreszcie rozo~cząć prace nad budową

tego wymagają, —  Rząd koalicyjny 
dojdzie do skutku. A le  zasad liczo 
sprawa ta należy już do przeszłości.

Jeżeli okres współczesny nazyw a­
my „okresem  przejściow ym " od ka- 
pitali „mu do Socjalizmu, to Rząd k o ­
alicyjny odpow iadał części tego o- 
kresu, która poprzedzała objęcie 
w ładzy przez klasę robotniczą. A le 
do okresu przejściow ego należy też 
ta część, która następuje po obję-

eentuałnego wodociągu, którego mialstcl 
dołydhezas nie ma. Czy na ten oel zda- 
będzienr" potrzebne olbrzymie wproś 
fundusze w sumie iritkuaziesięclu ml- 
ljonów złotych? W  granicach własnych 
możliwości finansowych pracujemy aa 
tem polu ponadto w dziedzinie planta­
cji miejskich. Posunęliśmy daleko ro­
boty przy budowie wielkiego parku In­
dowego,

W  dziedzinie samego szpitaunctwa 
zdecydowaliśmy się na dość ciekaw-"’ 
eksperyment co do umysłowe ct">rych. 
W wypadkaoc, w których nie grozi o- 
toczenSu żadne niebezpieczeńst tvo p a ■ 
zostawiamy chorego pod opieką rodzi­
ny i dochodzących tam. naszego leka-za
i pielęgniarki.

OPIEKA NAD DZIECKIEM ROBOT­
NICZEM; —  opiekujemy się dwiema 
grupami dzieci robotniczycl I erwsza, 
to są te dzieci, które maju rot ciców. 
Tym pomademy przez szkolne dożywia­
nie i organizowanie w miesi jcacl lzt- 
nich w parkach miejskich pć rotorni, w 
których dzieci te mogą przebywać cały 
dzień pod opieką mieiskich nedagogow. 
Ponadto zakładamy PO calem mieście 
place zabawowe dla dzieci wałęsają­
cych się oo ulicach i brudnych, ołę- 
chlych podwórkach. Place te odwiedza­
ne są również przez miejskich pedr^o- 
gów, kiórzy organizują zabawy alba 
gawędzą z dziećmi na rozmaite ̂ tematy.

W  drugiej grupie, do której należą 
dz"eci, które nie mają rodziców albo 
nie mają takich rodziców, którzy są 
zdolni do wychowania i obchodzeń"a 
się z dzieckiem — opiekuje się miasrto 
dzieckiem całkowicie. 'Albo w drodze 
opieki zamkniętej, przez umieszczeni* 
lego dziecka w domu zbiorowym, albc 
przez odaarie dziecka na wychowane 
do takie! samej rodziny, z jakiej dno 
pochodzi. Uważam ten sposób zr dają­
cy o wiele lepsze rezultaty, ponieważ 
dziecko umieszczone w domu zbiorowym 
jest izolowane od szarego życia i z tru­
dem daje sobie potem z r1 :r radę. 
Dziecko wyżywające się w rodzin,>e ma 
bardziej natu-alne warunki życiowe. 
Rozumie się, że opłacana przez nas ro­
dzina, wychowująca dziecko, est stale 
kontrolowana przez specjalnie wyszko­
lone siły.

  A  w całości, co cechiii’  stosunek
-ządzących do istniejących jeszcze nie­
licznych sam orządów?

—  Brak logiki, konsekwencji i zro­
zumienia zadań tej instytucji, cechuje 
stosunek kól rządzących do samorządu. 
Ci sami ludzie, którzy stal’  proklamu­
ją zasadę, że samorząd me tes* w pa i- 
slwie czemś odrębnem od administracji 
państwowej, alt tylko :eduą z gałęzi 
taj administracji, inaczej tylko zorgani­
zowaną, dzielą potrzeby państwowe na 
ważniejsze i mniej ważne — zależnie 
od tego, kto je załatwia. Jeżeli adm:ni- 
stracja państwowa to potrzeby te są 
ważne — a jeżeli pdministracja samo­
rządowa —  wtedy są mniej ważne.

—  Jaka klasa soołeczn a  wskutek ta­
kiego systemu tiaktow ania potrzeb sa­
morządu najwięcej cierni?

—  Ta , KTÓRA POMOCY SAMO­
RZĄDU POTRZEBUJE: PROLETA- 
RJAT,

DR JÓZEF LOOS.

ciu w ładzy przez klasę robotniczą ai 
do urzeczywistnienia socjalizmu. Tc 
już na rząd koalicyjny miejsca o czy ­
wiście niema.

Dobitnym  wyrazem  zwrotu, za­
chodzącego w  Socjalizmie europej­
skim, bedzie konferencja M iędzyna­
rodów ki Socjalistycznej z progra 
mem dziennym:

metody walki klasy robotniczej c 
władzę. x J. M. 3 .
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z a k ł a m a n a  GORLIWTOŚĆ

CJos Narodu1', bodaj ze jedyny z dzienników 
politycznych staje w obronie owego pomysłu wa- 
ykańsko - prawosławnego, którym zajm owaliś­

m y się z racj' potępienia broszury p. i  mbieńskie-
§°-

Przy oj okazji organ chadecki uderza na „Ro~ 
ctnika" i na „Naprzód.’ ’. Mianowicie pisze:

_ „Byłoby r izrzcwniające to wystąpienie so­
cjalistycznych organów w obronie , .polsko­
ś ć  ( ! )  na kresach wschodnich, gdyby nie (to. 
że to PPS właśnie od początków, istnienia nie­
podległej Polski stale rozdm uchuje nacjona­
lizmy białoruskie i ruskie. By! przecież czas, 
że PPS — w lepszych dla s obie czasach — 
wydawała osobna pismo dla B aiarusinów w 
ęzykii białoruskim".

Ałą jest sprawa, dla obrony której trzeba uży­
wać ludzi nien>zumiejącyoh tego, oo czytają, lub 
leż nie widzących innego sposobu.., poza rozmyśl­
nym przekręcaniem cudzych twierdzeń.

Jesteśmy przeciwir wszelkiej presji poloniza- 
torsk , j w  stosunku do niepolskiej ludności kre­
sowej. Tego rodzaju postępowanie jest nieowuc- 
ne, a raczej ~odzi trujące owoce nienawiści ple­
miennej. I jest przeciwne wszelkim pojęciom  tole­
rancji.

Ale z tego nie wynika, ażebyśmy mietli przy 
klaskiwać robocie rasy[tkatOrskiej! — tak wy 
raźnie uprawianei przez jej aranżerów, że w yw o­
łało to sprzeciwy, nawet ze strony konserwaityw- 
no-klerykałnej.

„Głos Narodu" m ógł nite mieć odwagi przyłą­
czyć się do powszechnej krytyki — zanadto jest 
an podbity j ezuityzmem. Ale mógł trochę poha­
mować swoją egzaltację watykańską.

Rebabiltacj^ 
prof. L . Kulczyckiego

Z W arszawy donoszą; Sąd obywatelski w spra­
wie zarzutów, podniesiony ah przez pulW wnikc w- 
ską „Gazetę Polską" przeciw św ‘dkow i w prooe- 
sie brzssfcim, profesorowi Ludwikowi Kulczyckie­
mu, wręczył mu w  ubiegłą sobotę wyrok rehabi­
litujący. W  skład sąidu wchodzili: jako przewo­
dniczący gen, Gruioer, jako .sędziowie, dr. Kamil 
Bogacki, b. minister Ludwik Darowski, prof. Bo­
lesław Luiomslii, mec. Wacław, Szumański.

u s n  i m ui
Temczynek, 7 października. 

„SIEM CA DOBREJ NOWINY"
Przed kilku dniami zjaw ił się nowy wybawca 

„m asy" robotniczej na terenie Tenczynka i oko­
licy s.ejac między robotn;kami tutejszymi, fra ­
zesami „frakcji rew olucyjnej" agitując nowych 
„szermierzy" frakcyjnej „sprawy robotniczej", 
która w istocie rzeczy ze sprawą robotniczą nie 
ma nic wspólnego.

babrał się ten now y „prorok" do pracy dość 
ent gicznie, lecz m im o że każdego spotkanego po 
drodze namawia tłumaczy, „wykłada", m im o 
rozlepiania niezdarnie pisanych afiszów na każ- 
dej wygódce", jakoś mu nie idzie, albowiem 
zbyt dobrze jest znam jego nazwisko w całej o - 
koiicy, gdyż wszystkim wiadomo, że nigdv ze 
sprawą robotniczą nie m iał nic wspólnego a na- 
wet o  wszeKkiem „partyjndetwie" nie m iał zielo­
nego pojęcia : nagie objaw ił się z m yślą, że na 

utejszym gruncie potrati robotników w błąd 
wprowadzić. Lecz daremny trud. Od starych, d >- 
sw mdozonycn robotników dostaje z miejsca od- 
P"awę zosta je wyśm iany, bo robotnicy 1 enczy n- 
.a. i okolicy dobrze wiedzą, kto jest Jaworow ­

ski, Lzum i, Tasiemka, Schm id i p.” Dudek z Ten- 
A -e dadzą się okpić demagogom z pod 

w -a n.Tasśemkśl Jeżeli p. Dudek m iał kiedykol- 
, ie,v J?1p3ś styczność ze sprawą robotniczą, to 

■ tylno tyle, że robotników wyzyskiwał, jak 
z łowiec" *UK*ow ’e kolejki do kam ieniołom u „Ko-

I niech się nie łudzą naganiacze z „frakcji", że 
w enczynku mogą zdobyć coś dla siebie, szko­
da tu zachodu i wydatków ściągniętych pod 
pizyinuscm z obałam uconycb tembardziej, gdy 
się losługują nawet takimi ludźmi, jak w j ro­
kiem. sądu p rzy s ięg ły ^  w Krakowie skazanym 

w .'pólne, z żoną Szymona Gacka, Eleonorą 
za ',Js 'w o, do. onane w m iesiącach zimowych 
uli. roku, na 3 lata więzienia.

W ięc takimi ludźmi posługuje się „frakcja"? I 
I to mają być „szermierze" sprawy robotoiczej! 
Co chcą „w yw alczyć", chyba to by można bez­
karnie kraść i m ordować? Czy myślą, że rozsy­
łając podobnych apostołów kryminału, mienią­
cych się szermierzami sprawy robotniczej, o tak 
wyrobionej marce, ludzie im uwierzą? Co to, to 
nie. Robotnicy zbałamucić się nie dadzą i precz 
napędzą „frakcyjnych" naganiaczy,

— o o o  —
Brzeszcze, 7 października.

JAK WYGLĄDA GOSPODARKA GMINNA 
W  BRZESZCZACH

W  Brzeszczach, przed około 2 laty wystawio­
no na koszt gm iny 7-klascwą szkołę powszechną. 
Przy zwożeniu cegły wypłacono przeszłe 1.200 
zł. więcej, jak się należało. Po upływie przeszło 
dwóch lat, spiawa ta wyszła na jaw w ostat­
nich czasach na posiedzeniu rady gminnej. Gie- 
kawem jest, że sam p naczelnik kilka dni temu 
uwLa dbomił o tern radę gminną, a spodziewać cię 
należy, że on już wcześniej o tych nadużyciach 
wiedział, iłeże tłumaczył, że furman przyrzekał 
stale powyższą kwotę zwrócić, a obecnie odm a­
wia, czyli p. naczelnik dobrze był poinform owa­
ny o nadmiernem wypłaceniu kwoty 1.200 zł., 
lecz nie uznał za stosowne o tern radę uwiado­
mić.

Obywatele Brzeszcz byliby bardzo wdzięczni, 
gdyby p. naczelnik zechciał publicznie wy jaśnie, 
w jaki to ciekawy sposób zaszła om yłka z pie­
niędzmi publiczneini w sumie 1.200 zł., a dziwną 
się nam wydaje taka pomyłka, ponieważ sam 
naczelnik gm iny wypłacał za zwózkę cegły.

Kto wie, czy nie wartoby Lak przeglądnąć w y­
kazy wydatków za budowę szkoły w Brzeszczach, 
a może znalazłyby się dalsze om yłki na „drobne" 
tysiączne kwoty?

—  o o o  —
Kęty, 7 października.

CO NA TO ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU  
INWALIDÓW WOJENNYCH RP W  KRAKO­

WIE?
W n ied zie l 2 hm. w sali pod Białym Orłem 

odbyło się zgromadzenie inw: lidów, wdów i sie­
rót z jiowiatu.

P Jurasz, jako przewodniczący m ‘eiscowego 
Koła zw. inw. przez całe dwie godziny zachwa­
lał siebie, że on będąc w Warszawie, ua zjeżdzie, 
wałczył by Kętyr zostały zaliczone na podstawie 
nowej ustawy o zaopatrzenia inwalidzkim do 
klasy A, ale rząd zaliczył do klasj B, a kto wic, 
czy jeszcze nie zaliczy do klasy A. Dalej chwalił 
się, że był u p. w ojew ody dr. Kwaśniewskiego z 
prośbą by nadać m iejscowem u Kołu kino, do­
chód z którego pójdzie dla biednych członków 
Koła, i że p. wojewoda, dzięki jego interwencji 
przyrzekł dla Koła Kęty dać większą sume pie­
niędzy na zapomogi dla najbiedniejszych, by 
tylko „przetrwać" ten kryzys, publicznie w yw o­
łując wesołość wezwaniem do zgromadzonych, 
że kto biedny mecb wystąpi a „on“  się postara, 
że otrzyma tę zapomogę.

Publicznie m ów ił p. prez. Jurasz, że kto z in­
walidów chce koncesję, a on ma interweniować 
u władz, by ją  dostał, potrzeba na to pieniędzy, 
bo nim zapuka do danego urzędu, musi w inny 
sposób przedtem znaleść drogę do danego urzęd­
nika...

Zachwalał dalej rząd sanacyjny, że j°st dobry 
i choćby w „rządzie" drzewo postawili i kazali 
słuchać, to inwalidzi powinni słuchać...

My inwalidzi z gmin wiejskich, powiatu Kęty 
pytam y się p. Jurasza, dlaczego m y to są zali­
czeni do klasy G? Jeżeli należymy do organiza­
cji Koła w  Kętach, to nie dla tego, że pan nas 
„oujasz", tylko dla solidarności. „Drzewa w rzą­
dzie" słuchać nie będziemy, a pan jak chcesz to 
słuchaj, a nie kom prom ituj nas!

Publicznie zapytu jem y zarząd wojewódzKi 
zw inwalidów w  Krakowie, kiedy była lustracja 
miejscowego Koła w Kętach i czy p Jurasz wy­
liczył się z pieniędzy związkowych, lctóre pobrał 
ma wyrąb lanie hurtowni tytoniowej, a takie j Ko­
ło nie otrzymało i czy prawdą jest, że p. Jurasz 
wyrabia koncesje tym inwalidom, co mu płacą 
na wyjazd i t  d. i kiedy p. Jurasz był u woje­
wody.

Czekamy publicznego wyjaśnienia.

1 Krain i ic
SENSACYJNE ARESZTOW AN IA W  TORU­

NIU. Na polecenie prokuratury aresztowani zo­
stali: były prezes zarządu komunalnej Kasy osz­
czędności Banasiński i były dyrektor tej Kasy, 
Henlzeł. Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem 
fałszowania dokum entów, sprzeniewierzenia i 
działania na szkodę Kasy.

SANACYJNY REDAKTOR 0  KRYMINALNEJ 
PRZESZŁOŚCI W  ,N- Ziemi Lubelskiej znaj­
dujemy list kapitana rezerwy 3 p. p. legionów, 
p. T. Rumgego, w którym prostuje on błędne wer­
sje co  do swej sprawy honorowej z redaktorem 
„Rurjera Lubelskiego" _> W ł W ójcikiem . Czyta­
m y w tern spLosiowaniu:

.Nieprawdą jest, że ocm owiiem  satysfakcji ho­
norowej p, Władysławowo. W ojciko jvi, reoał ło- 
rowi .K urjera Lubelskiego", natomiast piawdą 
jest, że zastępców p. W ł. W ójcika przyjąłem  i że 
swej strony zastępców' wyznaczyłem. YVobe<- je­
d n a k  ustalenia faktu, że p. Y/ł. W ójcik , redtak'ioj 
,,Kun jena Lubelskiego" został ukarany tatząmie- 
siięcwuem więzieniom za kradzież, zaistępcy obu 
sta on skierowali x  urzędu spraiwę dc ofioerskieg  ̂
sądu bono: owego' .

„Kurjer Lubelski" jest dziennikiem prorządł 
wym, mniej znanym, gdyż posiada formrt mały 
i treści zawiera niewiele.

CZEGO NIE WIEDZĄ W  RANGELARJI Mł- 
N1STERJALNEJ? Bratnia pomoc słuchaczów u 
nrwersytetu wileńskiego jest w posiadaniu ory­
ginalnego j Lsma urzędowego i naddirukMm: Mi- 
mi®tersitrv,̂  spraw zagiamcznycb — z dopiskiem 
Sprawa służboiwtt,. wtofnta od «|pfa|ty pocztowej itd 
Adres zaś odbiorcy na ten piśmie opiewa: „Do 
Pana Masłowskiego, Wilnc, Uniwersytet Jam 
Batorego, Bratnia Pomoc". — W  ministerstwie 
ooczt musiano posiadać „dzie oznawców", choć­
by dla układania seryj znaczków pocztowych z 
wdobiznami postaci historycznych. Ale w mini­
sterstwie -spraw zagranicznych ibraknie okaz/j 
łokształcanLa się historycznego dla osób z domo­
wą adukacją. Batorego pomieszano tedy na pun­
kcie imienia zapev i m  z  Janem JSobiesKim. Siły 
kancelaryjne, funkcjonujące tam znają praw- 
douodobnie tylko imiona szefów i imię centralnej 
figury. Tu śm wystarcza.

SKRADLI... BRUK ULICZNY. W  Warszawie 
na jednej z ulic podmiejskich Obozowej, stwier­
dzono oryginalną kradzież. Fatalny stan tej uli­
cy skłonił magistral oo przystąpienia do napra­
wy jezdni. Kiedy jednak jezdnię rozebrano przy 
gotowano Kamienie <ło jej hroikowania, nieznani 
sprawcy wywieźli cały zgromadzony mater-jał ze 
znacznego odcinka. Tego jeszcze dołycb-^as w 
Warszawie nie byłe.

POLACY W STANACH ZJEDNOCZONYCH, 
biuro spisu ludności w  Waszyngtonie opracowało 
dane- dotyczące ludności ołhoog > pochodzenia w 
tytanach Zjednoczonych. W edług tych danych, 
liczba Polaków, Morzy znajdują się obecnie w  U. 
S. A. wynos: 3,342.198 osób' przycaem liczba ta 
obejmuje 'tylko osoby, urodzone w Polsce, oraz 
ich dzieci.

Z ogólnej liczby Polaków, około 70 proc mie­
szka w więKSzytch miastach, liczących powyżej 
100.000 mieszkańców. W  miastach tych prz £>ywa 
2,374.632 Polaków, w łom  1,018.761 urodzonych 
w Polsce, oraz 1,355.871 ich dzieci.

Liczba Polaków w większych m aktach przed­
stawia się następu jąco: N ew  York — 238.339 o- 
sób  Brooklin 106.714, Chicago 149 622. Detroit 
66.113. Clev©land 32.668, Filadolfja 30.582, Los 
Angeles 6.895, Piiłsburg 15.251, San Fiancisko 
2.933, Boston 9.903, Bufallo 26.616, Baltimore 
10.862, W aszyngton 1.562.

BOGACTWA KOPALNIANE ZIEMI W  POL­
SCE I NA ŚWIECIE. W edług obliczenia geolo­
gów, zapasy węgla, najważniejszego dzisiaj pro­
duktu kopalnianego — ze względu na olbrzymie 
i wszechstronne jogo zastosowanie, wynoszą w 
Polsce około 100 do 150.000 m iljonow tonn, w o­
bec zaś produkcji rocznej, wynoszącej okoIo 40 
m ilj. tonn, zapasu tego powinno wystarczyć na ty­
siące lat. Ropy naftowej mamy jeszcze we w nę­
trzu ziemi około 160 m ilj. lonn, przy rocznej za,ś 
produkcji około 700.000, powinno w ystarcz ./ jej 
jesz ze na 225 lat. Najwięcej mamy stosunkowo 
soli, gdyż około 5.900 m ilj tonn, wobec saś pro­
dukcji rocznej, wynoszącej około 570.000 onn. 
zapasu tego powinno nam wystaczyc na 10- -11 
tysięcy lat. Zapasy soli potasowych wynoszą oko­
ło 450 m ilj. tonn, czyli że wystarczyć ich powin­
no na 1.400 lat, produkcja bow uni roczna nie 
przekracza 300—310 tysięcy tonn.

Zapasy węgla kamiennego ca całym świecie 
wynoszą ‘ około 2.750—6.U00 mil jardów tonn, p o ­
nieważ zaś światowa produkcja -wynosi około 
1.200- -1.250 m ilj. tonn. przeto można ^prz' pu­
szczać, że powinny one wystarczyć na 8.2 '6 do 
4.00U lat. Jeżeli wziąć kraie o największej pro­
dukcji węgla (Stany Zjedn., Anglja, Niemcy, 
Francja, Polska, Belgja, Cze .liosłowacja) to oka­
że się, że w okresie 1913— 1930 r. produkcja pod­
niosła się tam zaledwie o  3.1 proc. (z 1.084 m ilj. 
tonn do 1-119 m ilj.). Obliczenie zatem, że posia­
damy zapas wystarczy na parę tysięcy lat. jest 

■ zupełnie słuszne.
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N IE ZW Y K ŁY  W YPADEK M ORDERSTW A I 
SAMOBÓJSTWA m iał miejsce wczoraj w Prze­
myślu. Oto zamieszkały na przedmieściu Dutbiec- 
ko Ignacy Masztal w  czasie sprzeczki pczemił 
śmie] teinie bagnetem swego zięcia Józefa Wronę, 
Pierwszy cios otrzymał Wrona w płuco, drugi pod 
łopatkę. Przewieziony do szpitala W rona nieba­
wem zmarł. Po dokonaniu zabójstwa Masztal udał 
się do swego domu, zamknął się w pokoju na 
klucz i cztei ema wystrzałami z rewolweru w gło­
wę usiłował pozbawić się życia. Strzały przestzyry 
czaszkę na wylot, naruszając mózg. W  stanie bez- 
n ad zd jn jm  przewieziono Masztal a do szpitala.

ZNISZCZONO ZAPASY KAW Y, KTÓRE PO L­
SCE W YSTARCZY!,YBY NA 59 LAT. Według 
danych statystycznych po dzień 2 lipca 1932 r. 
zostało zniszczone (spalone lub wrzucone do m o­
rza )  na skutek zarządzenia brazylijskiej Rady 
Kawowej 8,354.356 workuw kawy, ogólnej wagi 
417,717.800 ldg., to jest tyle, ile Polska spożyłaby 
w ciągu 50 lat.

T ELEGRAMY
■—U

NIE CHCĄ OBNIŻYĆ CEN W ĘGLA
Warszawa. 10 października (lei. wł.). A jencja 

„Press" donosi, żc przemysł węglowy me zarnie- 
] za obniżyć cen węgla. Stanowisko swoje prze­
m ysłow cy węgłowi m otyw ują tern, że konsumują 
w kraju zmalała, a również eksport węgla za­
granicę zm niejszył się.

STRAJK W  GAZOW NI W ARSZAW SKIEJ
Warszawa, 10 października (tel. wł.). Dziś o 

godzinie 12 w południe rozpuczęły śię pertiakta- 
cje pracow ników  gazowni m iejskiej z zarządem 
magistratu w sprawie likw idacji strajku. Przy­
puszczalnie dojdzie jutro do porozumienia, 

GRAŻYŃSKI CONTRA STUDNICKI
Warszawa, 10 października (tel. wł.). W sądzie 

grodzkim w W ai szawie rozpatrywana była dziś 
sprawa oskarżenia w ojew ody śląskiego Grażyń­
skiego przeciw W ładysław ow i Studnickieinu. Po­
w ody oskarżenia są następujące- Dnia 25 wrze­
śnia 1931 r. w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych odbyło się posiedzenie z udziałem general­
nych komisai zy spisowych. Obecny na tern po - 
siedzeniu W ładysław  S Ludnicki poddał ostrej 
krytyce politykę w ojew ody Grażyńskiego na Ślą­
sku, M in. Studnicki wyraził się, że to, co Gra­
żyński zrobił na Śląsku podczas w yborów  jest 
wielkim  skandalem. Postępowanie Grażyńskiego 
uważa Studnicki za prowokację, samego zaś Gra- 
żyńskieego uważa za „największego szkoomika".

P. Studnicki do w iny się nie poczuwa. Obroń­
ca adw. Rudziński wniósł o odroczenie rozpra­
wy i powołanie szeregu świadków Sędzia Die­
trich postanowił rozprawę odroczyć i v ezwać na 
świadków posła Regera, senatora Korfantego, 
mai szalka W olnego, posła Roguszczaka, oraz 
Ulitza i Neugebauera.

PROTESTY W ABORGÓW  Wr SADZIE 
N AJW YŻSZYM

W arszawa, 10 października (tel. wł.). Sąd N aj­
wyższy rozpatryw ać będzie następujące protesty 
w ybo.cze: Dnia 17 bm. przeciw w yborom  z okrę­
gu Nr. 57 Łuck—Równe; 24 bm. dw a protesty z 
okręgu Nr. 19 Radom—Końskie— Opoczno; 7 li­
stopada pięć protestów' z okręgu Nr. 55 Złoczów—  
Zborów —Ka m ionka Strumiło wa—B iedy—Radzie- 
chówi—Bobrka- -Przemy ślany— Rohatyn — Żyda- 
czów— Brzeżctny; 14 listopada trzy protesty z  o -  
kregu Nr. 54 Tarnopod—Zbaraź—Trem bow la— 
Skałat —  Podhajce — Czortków— Buczacz- -Husia- 
łyn— Borsziczów—Zaleszczyki; 21 listopaoa sześć 
protestów z  okręgu Nr. 63 W ilno 1 pow iat; 28 li­
stopada pięć protestów z  okręgu Nr. 2 Warsza 
wa-powiat; 5 grudnia protest z  okręgu Nr. 46 
Jasło—Ropczyce—Strzyżów—Mielec—Kolbuszowa 
—Tarnobrzeg; i  w tym samym dniu trzy protesty 
z okręgu Nr. 52 Stry j—Drohobycz—Turka—Sko- 
le— Dolina—Kałusz.
POGRZEB EUGENJUSZA ŚMIAKOWSKIEGO

Warszawa, 10 października (tel. wł.). Dziś o 
godz. 3 po południu odbył się pogrzeb przed­
wcześnie zmaitego adwokata Eugenjusza Śmia- 
rowskiego na cmentarz ewangelicko-augsburski. 
Nad otwartą mogiłą przemawiali: adwokaci K o­
nic i Nowodworski, im. „W yzw olenia" b. min 
Nocznicki, im. ZPlPS pos. tow. Niedziałkowski, 
zaś im. CK W PPS tow pos. Arciszewski, im, 
stow. więźniów politycznych tow. Kwapiński, im 
Ukraińców pos. W asyńczuk oraz adwokaci Na­
górski i Rundo W  pogrzebie m  in. wzięli udział 
gen W ł. Sikorski, prof. Makowski i prok. Gra- 
nowski. W  pochodzie żałobrym  niesiono wiele 
sztandarów różnych stowarzyszeń i organizacyj 
społecznych, za któremi postępowali ich przed - 
stawiciele. W  pogrzebie wzięła tłumny udział pu­
bliczność, Na m ogile złożono wiele wieńców.

WIŚLICKI NIE CHCE PŁACIĆ HONORARJUM
Warszawa, 10 października (tel. wł.). Dziś m ia­

ła się odbyć rozprawa jednego z adwokatów, któ­
ry oskarża posła BB W iślickiego o  niewypłace- 
nie należnego honorarjum . Mianowicie um ów io­
no się o honorarjum  adwokackie w wysokości 
500 złotych, W iślicki dał 200 złotych, zaś w y­
płacenia reszty odm ówił. W iślicki pi zy siał do 
sądu pismo z oświadczeniem, że na rozprawie 
zjaw ić się nie może z powodu uroczystego święta 
żydowskiego. Zaznaczyć należy, że rozprawa w 
tej sprawie była już dwukrotnie odroczona.

ZAPRZECZENIE W ĘGIER
W arszawa, 10 października (tet. wł.). Poseł w ę­

gierski w W arszawie minister Matuszka zaprze­
czył kategorycznie, jakoby delegat W ęgier w  L i ­
dze Narodów głosował przeciw reełekcji PoLsi i 
do Rady Ligi. Poseł węgierski oświadcza, że w ia­
dom ość tego aodzaju wyszła z tych źródeł, które 
niechętnie patrzą na tradycyjną przyjaźń polsko- 
węgierską. W iadom ość ta pozbawiona była wtszd 
kich podstaw. Delegal W ęgier poparł wybór re- 
elekcyjny Polski do Rady Ligi, co zresztą wyru 
ka z dobrych stosunków nnądzy :>bu narodami.

TITULESCl MINISTREM
Bukare zt, 10 października. Dotychczasowy' po­

seł rumuński w  Londynie Titulescu mianowany 
został ministrem spraw zagianicznych. Premjer 
Vajoa oświadczył wczoraj przedstawicielom pra­
sy, że wstąpienie Titulescu do jego rządu nie 
oznacza zm iany dotychczasowej polityki zagra­
nicznej. Titulescu, który od szeregu lat uchodzi 
za właściwego kieiow nika rumuńskiej polityi i 
zagranicznej, był już kilkakrotme ministrem 
najpierw skarbu, później ministrem spraw za­
granicznych Od i. 1920 słale reprezentował swój 
kraj w  Lidze Narodów. Liczy lat 60 i nie należy 
do Żadnej partji Koła polityczne ’ ’ czą się z ry­
chłym  upadkiem obecnego rz^du chłopskiego i 
■powołaniem przez króla nowego rządu z prem je­
rem Titulescu na czele.

PROCES PRUS Z RZĄDEM PAPENA
Lipsk, 10 października Przed trybunałem Rze­

szy rozpoczął się dziś p  zedpołudniem proces w 
sprawie zatargu konstytucyjnego m iędzy Prusa­
mi a rządem Rzeszy, powstałym na tle rozporzą­
dzenia prezydenta Rzeszy z dnia 20 lipca br., 
wedle którego spełniający tymczasowo funkcje 
rząd pruski został usunięty od władzy i zastąpio­
ny komisarzem Rzeszy dia Prus. Rozprawie prze­
wodniczy prezydent trybunału Rzeszy dr. Bum 
ke.

LapsL, 10 października. W  procesie przeciw rzą 
dow i Rzeszy skargę popierają repaezentanci Prus 
Bawarji i Badenji. Rozprawa budzi niezwykle 
wielkie zainteresowanie. Sala rozpraw przepeł 
niona jest po brzegi Rozprawie przysłuchują się 
liczni prawnicy i politycy z n>żnych stron Rze 
szy. Po odczytaniu referatu zabrał głos prezy­
dent trybunału Rzeszy, dr. Bumke. Odpierał on 
najpierw zarzuty, jakoby rozprawa celowo była 
odwlekana. Sprawa przeciągła się z  powodu tru­
dnego matei jału. Naznaczył dalej dr. Bumke, że 
zadaniem trybunału nie jest ’-ozs'rzygnięcie sku­
teczności atakowanych zarządzeń, lub ich stro­
ny polityczno-praw nej, lecz wydanie decyzji. czy 
krok rządu Rzeszy utrzym any jeSi w  ramach 
konstytucji. Przedcwszystkiom należy zbadać, ja­
ka b j la sytuacja faktyczna w dniu 20 lipca br. 
i na czem opierał rząd Rzeszy sw oje mniemanie, 
że musi wystąpić przeciw rządowi pruskiemu w 
ten sposob, jak  to uczynił. Przedstawiciel obalo­
nego rząidu pruskiego dr Brecht oświadczył, że 
Prusy nie występują przeciw  prezydentowi Rze­
szy, Musi jednak stwierdzić, że prezydent H in- 
deniburg został źłe poinform owany co do  inter­
pretacji konstytucji Rzeszy. Przedmiotem, skaigi 
jest jcdvnie strona prawna kroku rządu Rzeszy 
Celem skargi jest oczyszczenie Prus od  zarzutu, iż 
nie spełniły swego obowiązku. Reprezentant rzą­
du bawarskiego, radca stanu, Jan oświadczył, że 
sens skargi rządu bawarskiego jest inny niż rzą­
du pruskiego. Bawarji nie chodzi o przeszłość, 
lecz o  przyszłość, o znalezienie podstawy do za 
stosowania art. 48 konstytucji Także delegat rzą­
du badeńskiego dr. Eecht oświadczył, że chodzi 
o ustalenie bezwzględnej granicy, do jakiej może 
dojść rząd Rzeszy pod względem stosowania art. 
48. Ustalenie to jest o tyle niezbędne, ponieważ 
rząd badeński jest zdan.a, że posunięcie rządu 
Rzeszy przeciw Prusom nie jest zgodne z kon­
stytucją. Następnie zebrał głos przedstawiciel rzą 
du pruskrego i  opisał wydarzenia z dnia 20 lipca, 
oraz wypadki popizedzające krok rządu Rzeszy

REORGANIZACJA SEKRETARJATU 
LIGI N ARO D oW

Genewa, 10 października. Obrady w  sprawie 
reorganizacji generalnego sekretarjatu ługi Na­
rodów zostały na wniosek delegata włoskiego na 
kilka dni odroczone.

LOT „ZEPPELN A" DO AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ 

Frlediricńshafen, 10 paździoru ika. Sterowiec 
„Graf Zeppelin" wystartował ubiegłej nocy do 
Pernambuco w Brazylji.

FRANCUSKI PLAN ROZBROJENIA 
I BEZPIECZEŃSTW A 

Plaryż, 9 października. Bawiąc z okazji po­
święcenia nowego kanato w miasteczku Kembs 
w Alzacji wygłosi premjer Herriot mowę, w któ- 
rej m. in. oświadczył: Francja nie pragnie n i­
czego innego, jak pokojowego pożycia ze wszyst­
kimi sąsiadami i  wogóle ze wszystkiemi naro­
dami. Byłoby jej mik), co podkreśliła w swej 
ostatniej nocie, aby wysiłki jej o  pracę i cyw ili­
zację zjednoczone zostały z wysiłkam  pewnego 
wielkiego, pracowitego narodu, który pudobnie 
jak F ra n ia  zainteresowany jest w odbudowie 
życia gospodarczego Europ,\ i całego świata. 
Uwaga całego świaia skierowana jest obecnie na 
niezmiernie trudny problem, Francja opracow u­
je obecnie plan konstruktywny, zmi erzający dc 
zorganizowania pokoju i systematycznego roz­
brojenia. Plan ten przedłożony zostanie konfe­
rencji rozbrojeniowej po dokłaonem przestudio­
waniu go przez organa powołane. Do przepro­
wadzenia tej akcji jiotrzeba jednak pewnego cza­
su. Nie można naioimast odnosić się nieufnie 
io  rządu, który od czasu swego istnienia dzień 
za dniem pra ruje na rzecz pokoju. Francja pra­
gnie szczerzej i lojalniej współpracy z innemi 
państwami i nie zna żadnej innej linji politycz- 
n :j. Gdyby Francja u wszystkich innych natra­
fiła na równio dobrą wolę, dzieło jej byłoby p o ­
ważnym postępem na drodze do znliżenia naro­
dów  i pokoju.

Parj i ,  10 paździ :rnika. W edle dziennika „Sto­
lonie" now y francuski plan konstruktywny w 
sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia ma się o- 
pierać na zasadzie projekiu rozbjojenia Hoovera, 
jednak pod warunkiem, że plan ten uzupełniony 
zostanie postanowieniami dotyczącemu bezpieczeń 
stwa i wzajem nej pom ocy. W  organizacji bez- 
pieczersiwa m usiałyby wziąć udział równ.rż Sta ­
ny Zjednoczone, oraz Anglja. Stany Zjednoczone 
m usiałyby się zobo^s 'ązać do podjęcia blokady 
gospodarczej przeciw napastnikowi na korzyść 
zaatakowanego. Anglja zaś musiałaby ponadto 
wziąć czynny udział w akcji pomocy dla pań­
stwa zagrożonego.

Londyn, 10 października. W obec pojaw ia ją ­
cych się w  prasie niemieckiej pogłosek, jakoby 
rząa angielski m iał się zobowiązać do popierania 
żądań niemieckich w sprawę równouprawnienia 
w yćaD y został dzis komunikat oficjalny, zaprze­
czający podobnym pogłoskom. Komunikat stwier 
dza żo rozpowszechnianie tego rodzaju bezpoa 
stawnych pogłosek jest objaw em  bardzo przy­
krym specjalnie w  chwili, gdy istnieją widoki 
dojścia do porozumienia w sprawach, które uwa­
żane były  dotąd za nie o o  rozwiązania. Sfery 
miarodajne uważają rozsiewanie tych pogiosek za 
akcję celową, zmierzającą wzbudzenia podejrzli­
wości i zachęcenia innych do snucia szkodb 
wyc.h dom ysłów  i intryg 

Londyn, 10 października. Prem jer angielski 
M acD orald zaprosił premjera francuskiego 
Herriota do Londynu ctleir wzajemnej w ym ia­
ny zdań wr kwestjach międzynarodowych. Dotąd 
niewiadomo, ozy Herriot przejm ie zaproszenie. 
W edle dzienników londyńskich Herriot godzi się 
na odbycie planowanej konferencji. „Daily Chro­
nicie" donosi, że Her dr t wyjedzie do Londynu 
prawdopodobnie we środę.

Plaryż, 10 października. Premjer Herriot przj 
ją ł dziś ambasadora angielskiego w Paryżu lor­
da T ' rrella i  odbył z n:m  dłuższą rozmowę. Jak 
z kól poinform ow anych donoszą, rozmowa doty­
czyła spotkania Herriota z  MacDonaldem. Jak 
słychać, Herriot w yj odzie do Londynu w  dru­
giej polewie bieżącego tygodnia.

JAK GINĄ GÓRNICY 
Londyn, 10 października. W kopalni węgla w 

Leigb w hrabsłwie Lancaster zerwał się kosz w y ­
ciągowy, w którym znajdowało się 20 górm kow 
i runął na dno kopalni. 19 górników poniosło 
śmierć na miejscu, 1 odniósł ciężkie rany.

JAPOŃSKA OKUPACJA MANDŻURJI 
Tzmdyn, 9 października. Jak z Tokio donoszą, 

rząd japoński zawiadomił rząd mandżurski, że 
Japonja postanowiła wojska swoje zatrzj mać w  
Mandżurj i do  końca roku 1933.

JAPONJA CHCE KUPIĆ PÓŁ W YSPY 
Londyn, 10 pżdziernika. ,.Da;ly Herald" dono­

si, że rząd japoński zam arza od rządu portu­
galskiego" kupić tę połowę wyspy Tim or, która 
należy do  Portugalji Druga połowa wyspy T i­
m or, wchodzącej wskład Iudyj holenderskich, 
należy, do Hoian<i.r„ '
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K R O  i i K A „ E l t r  e » i  cyjna w Z w ią z k u  K a s  ch a ryu h
W  Fkwidowanym obecnie lwowskim Związku 

kais chorych komisarzem jest młodociany dr. 
Szumski z płacą mies. 1.809 zł., klóry jest tak 
„gorliw y w służbie", że koszta jego rozjazdów do­
chodzą miesięcznie do 1.200 zł. Jak na te ciężkie 
czasy ładny grosz.

Zaś dyrektorem tego Zwiążku jest p. Dworski 
z płacą 1,400 zł., który z powodu nadmiernych 
talenitów jest komisarzem kasy chorych we L w o­
wie z płacą 300 zł. i w kasie stryjskiej również 
nie bez zapłaty; nadto p. Dworski ma zarezerwo­
waną posadę dyir. kasy w Drohoby czu. W praw ­
dzie w lwowskiej kasie rzekomo obowiązki komi- 
sarskie pełni p. Dworski bezpłatnie, istotnie pie­
niędzy chwilowo nie bierze, ale buchalterji kaza­
no pilnie kontować jeigo pobory, aby je widocznie 
w odpowiednim momencie podjąć.

Ci dwaj gen jusze przeprowadzając przed kilku 
miesiącami obniżkę płac personalu i lekarzy, o- 
świadezyii, że dla przykłada obniżają sobie płace 
o 300 zł. mies. Zachęceni takim przykładem pra­
cow nicy Związku zgodzili się na poważną obniż­
kę swych płac. Ale „elita" w osobach pp. Szum­
skiego i Dworskiego się rozmyśliła i po kilku m ie­
siącach kazali sobie wypłacić zadeklarowaną ob ­
niżkę, utrzymując oczywiście zniżone pobory ca­

łego personalu.
Pp. Dworski i Szumski przeprowadzają „rekon­

strukcję" niedawno znudow anego sanaitorjum p^zy 
uh Karkowej kosztem 50 tys. zł., czynią to bez 
wiedzy' kierownictwa lwowskiej kasy chorych, a 
roboty oddali bez przetargu szwagrowi p. Szum­
skiego p. inż, Późniakowi W  zapale rekonstruk­
cyjnym  zniszczyli centralkę radiową, która była 
do niedawna dumą sanaitorjum.

Gdy cały kraj jednomyślnie domaga się ustą­
pienia tych „talentów" z za,garnięty-ch stanowisk- 
odpowiadają, że me ustąpią, bo „nie miałby' ich 
kio zastąpić". Istotnie takiej „genjalnej" gospo­
darki nikłby nie potrafił prowadzić, trudno też 
byłoby znaleść takich zachłannych na pubhczne 
pieniądze.

SMATEŁK* NA GROBY
Lampki oraz w szelk iego  rod zaju  
Św ieco pierwszorzędnej jakości poleci
FABRYCZNA SKŁADNIC* 
===== MYDŁA =  -= ,,WaSZE-QCZKO‘‘
Lwów, Halicka 1, ńynek 27 , lei, 9 4 -9 5

FABRYCZNY fH ŁA D
i  T t i E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K I

L w ó w ,  ulica K o p e rn ik a  5 —  Tu la to n  51-97.
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T tA T R  w i e l k i
Witoiek, 7‘30: „Samuel Zborowski" (premiera). 
Środa, 7'30: „Carme r .
'-'Wartek: „Samuel Zborowski".

TE A TR  r o z m a i t o ś c i
Dziś i codziennie o godzinie 7’30: „Lekarz bezdom ny" 

COLOSSEUM 
Film „W ygnańcy" i rewia „Grunt się nie przejmo­

wać".1 ''
— O o  o  —

W O D A  G O k ZKKA „Franciszka Józefa  — łagodzi 
*12 samopoczucie.

— O o  O —
w i e c  s t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o . Ub.

dedzioli w sali Sokola Macierzy odbył się wiec 
Stronnictwa Narodowego.- •— Przemawiali poseł 
1 Doński i sen. GłąbińskL W iec odbył się w spo­

koju, jedynie grupka pijanych sanatorów usiło­
wała przeszkodzić zgn uradzeniu. Zgromadzeni 
uchwalili rezolucję. (

ANTYRELIGIJNE DEMONSTRACJE KOMU­
NISTÓW  W E  LW O W IE . W  związku ze święta­
mi żydowskiemi komuniści lwowscy urządzili 
przed świątyniami żydowskiemi szereg demon- 
slracyj anlyreligijnych. Policja gromadzących się 
r°!ZT>ędzila.

I MORZONE ŚLEDZI WO. W  związku z oszu­
stw ami w Kasie chorych aresztowano woźnych 
ej instyitucji w osobach Józefa Miskowa i W in­

centego Hauptmana. Okazuje się, że podejrzenie 
skierowane na osobę Józefa Miskowa jest bez­
podstawne, to też sędzia śledczy' po za,poznaniu 
śl? z przebiegiem całej sprawy' śiedzlwo przeciw  
j -  Miśkowi umorzono.

STRZELANINA NA ULICACH. Patrol w ojsko­
wa, przechodząc ulicą Leona Sapiehy ubiegłej' 
niedzieli o godzinie 23, natknęła się na szeregow- 
°a 6 pułku lotniczego Eugenjusza Zuia. Zur po­
czął uciekać przed patrolem, wówczas oddano 
za 1 nam dwa strzały' z karabinu. W ypadku w lu­
dziach nie było. Podobna strzelanina minia m ie j­
sce na Zam arslynowie przy ul. Stawuwej. Peł­
niący służbę na tej ulicy posterunkowy natknął 
się na Metka Stanisława, który jest poszukiwa­
ny za kradzież. Metek ujrzawszy policjanta, po­
czął uciekać, a gdy m im o wezwań nie stanął, 
oddano za mm dwra strzały rewolwerowe, rów ­
nież bez skutku.

AW AN TU RA NA UL. TATARSKIEJ. W  am - 
ulartoriiim Kasy chorych na ul. Tatarskiej mia­

ła nuejsos w dniu wczorajszym wielka awantura, 
którą w yw ołał niejaki W iniarski ze Zniesienia. 
W iniarski wpadł w szał i począł tłuc szyby i ni­
szczyć sprzęty, .następnie zdjął ubranie i nago 
Wybiegł na ulicę. Odwieziono go na komisarjał.

KARAMBOL AUTOMOBILOW Y. Samochód 
san.tarny 6 dyonu samochodowego prowadzony 
Przez Taffa Zbign.owa najechał na samochód 
Franciszka Ślusarza ^Ormiańska 20). Oba samo- 
'u-ody wskutek zderzenia doznały uszkodzenia. — 
W ypadku w ludziach nie było.

POTRACONA PRZEZ MOTOCYKL. Mar ja,n 
Dar Łyka (Lislopada 54), jadąc motocyklem , naje­
chał na przechodzącą ulicą Sapiehy' jakąś kobie­
tę, która potrącona padła na jezdnię i doznała 
złamania prawej nogi, potłuczenia głowy, oraz 
ogólnych obrażeń. Przewieziona do szpile 'a nie 
□uzyskała przytomności.

BOJKA i AW ANTURA. Kulik Anna i Szpada 
Anna wszczęły ze sobą na ulicy w ielką awanturę, 
a następnie bójkę. W  czasie bójk i Anna Kulik 

a Szpadę nożem w .nogę.
'ODCZAS ZABAW Y. Podczas tanecznej zaba­

w y w- domu drukarzy przy ul. Piekarskiej L. 18, 
skradł Demytracz Ludwik z Zniesienia (W esoła 

W ie damskie torebki z pieniądzmi nr szkodę 
’ JILOwskiej Ptlagji (Pełtewna 14) i Haitysiaków- 
6J Czesławy (Trybunalska 1). Aresztowany po- 

’ ż<: na'zywa się Grupenlal Marjain, rzekomo za­
t k a ł y  orzy, ul. Gródeckiej 45.
■■ \¥ C h CZAS NIE W RoGILA. Michał Jarema 

irosł, że jego siostrzenica Marja Kopacz, lal 
'v' ccza 6) wydaliła się i dotychczas nie wiro- 

   i
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ROZPRUTA KASA W  SPÓŁDZIELNI „JED ­
NOŚĆ". W czoraj w nocy do spółdzielni „Jed­
ność" (u 1, Kopernika 50) włamali się jacyś spraw 
cy, gdzie rozpruli ogniotrwałą kasę. Szkoda nie 
została dotychczas stwierdzona.

ŚMIETANKA ZŁODZIEJSKA W  ARESZTACH 
W  związku z  włamaniem i rozpruciem kasy w 
spółdzielni „Jedność" i w mieszkaniu Małki Stark 
man (Dąbrowskiego 6), aresztowano arystokrację 
świata przestępców z  Dworzakiem Karolem i 
Kowalczukiem Piotrem na czele. Ogólnie aresz­
towano czternaście osób samej „elity",

KRADZIEŻE. Do mieszkania Małki Starkman 
(Dąbrowskiego 6) włamali się jacyś w łamy wacze, 
którzy rozpruli kasę ogniotrwałą i skradli 2.470 
zł. w gotówce i 250 dolarów. — W iększą ilość bie­
lizny skrad: iono z mieszkania Auslreicher Goidy 
(W agowa 7). W artość bielizny wynosi 800 zł. — 
Po uprzedni' m  wyłamaniu krat okiennych z m ie­
szkania dr. Filipa Henryka (J. Hermana 9) skra­
dziono bieliznę oraz 500 zł. w gotówce. Ze sklepu 
Terleckiego Andrzeja w Bogdanówce (Prosta 33) 
skradziono po uprzedniem włamaniu różne wyro 
by tytoniowe oraz 300 zł. w gotówce.

—  0 0 0  —

Fala samobójstw we Lwowie
Z DRUGIEGO PIĘTRA. NA BRUK

W  dniu wczorajszym  w zamiarze sam obój­
czym  rzuciła się z  okna II piętra 50-letnia Berta 
Grunbaum (Reja 3). Zawezwane pogotowie ocl- 
wiozno desperatkę w stanie groźnym do szpi-ala

W Y  STRZAŁEM W  SKROŃ
Michał Sajkiewicz z Lewandówki (Leśna 7) 

w zamiarze pozbawienia się życia w ogrodzie 
Kosciuszk strzelił z rewolweru w skroń Zaw e­
zwane p^gotow'e w  stanie nieprzytomnym od ­
wiozło go do szpitala.

NAPIŁA SIĘ DENATURU
Julja Czerwicz (Łyczakowska 24) w zamiarze 

pozbawienia sie życia przy ul. Sobieskiego w ypi­
ła większą ilość spirytusu denaturowanego.

GAZEM ŚWIETLNYM
Zechal Anastazja, w mieszkania Juljana K in- 

dryka (Lwowskich Dzieci 48) usiłowała pozba­

wić się życia, odkręcając kurek od kuchni ga­
zowej.

Również zati uła się gazem świetlnym Anna 
Grab, służąca (Grodzickich 11). W obu w ypad­
kach wzywano Pogotowie. W e wszystkich w y­
padkach pow ód samobójstw' nie jest znany; nie­
wątpliwie jednak główną przyczyną samobójstw 
jest psychiczna depresja z pow oda złych warun­
ków m alerjalnycli despaiatów, ktrózy rekrutują 
się z proletarjatu.

JESZCZE JEDEN ZAMACH SAMOBÓJCZY 
W anda Werników,na lat 2G, bezrobotna, b. urzę­
dniczka, zamieszkała przy ul. Zyblikiew icza 44, 
usiłowała pozbaw ić się wczocaj życia przez za­
trucie gazem świetlnym. Powodem  rozpaczliwego 
kroku — brak środków do życia. Nieszczęśliwą 
w stenie groźnym przewieziono do szpitala.

H E R B A T A ,  K A W A  i K A K A O
p o  najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3

filja ul. Gródecka 74

Ze sportu
—o—

SPORT ROBOTNICZY
BORYSŁAW ; TUR (Borysław )—PKS Strzelec (B o­

rysław) 0:0. Zaw ody towarzyskie. Wynik zaszczytny 
dla C-kiasowej drużyny robotnicze'

SAM BOR: Dniestr—RKS Młot (Sambor) 7:2 (5:0). 
P ierw szy W3'Stęp klubu robotniczego.

M ISTRZOSTW A LIGOWE 
POGOŃ—CZARNI 1:0 (1:0) Zasłużone zw ycięstw o 

Pogoni, która okazata się ,przez cały czas gry drużyna 
lepszą od  Czarnych.

P O L  O N J A — WARSZAWIANKA 4:0 (1:0). Polon,ja g r a  
la bardzo am,bitnie i ofiarnie.

RUCH—22 P. F 1:0 <1:0)- Benjaminek ligi musiał 
ulec będącemu w dobrej formie Ruchowi.

GARBARN14 -WISŁA 2:2 (2:1),
W ARTA -LE G JA  3:1 (1:1).
O WEJŚCIE DO LIGI: Legja— 1 pułk leg. 3:3 (3:1).
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K I O  Z A N O W I  p a r ę  o b u w i a  w e  f i r m i e
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przyczynia się —

1) Do walki z bezrobociem;
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę!
3j Do zw ększenia wpływów podatkowych; 
4) Do podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej pary 

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fa­
brycznej tandety.

Sp. dr Leon Kulczyński
W  niedzielę nad ranem zmarł w Krakowie śp. 

dr. Leon Kulczyński, długoletni dyrektor gimna­
zjum  N owodw orskugo (św. Anny) i doceni Uniw. 
Jagiell. Śp. dar. Leon Kulczyński był powszechnie 
znana i poważaną osobistością w naszem mieście 
a nawet i w całej Polsce. W  kilka lal po wskrze­
szeniu Polski przeszedł on w stan spoczynku po 
50-lemiej pracy pedagogicznej w  gimnazjum, w 
czem 3f> lat sprawował funkcje światłego i kocha­
nego przez mtodzież i nauczycielstwo dyrektora 
gimn. Nowodworskiego. Prawie do końca życia 
jako docent wykładał pedagogikę. Był on dłuższy 
czas przed w ojną członkiem Rady szkolnej kra­
jow ej a po powstaniu Polski kierown ikiem Rady 
szkolnej przy PKL w Krakowie. W  ciągu pół wie­
ku działalności wypracował sobie śp. Kulczyński 
piękną kartę w dziejach naszego szkolnictwa.

Śp. dr. Leon Kulczyński urodził się w Krako­
wie w r. 1847. Lczęszczat dr> gimnazjum św. An­
ny oraz na Uniwersytet Jagielloński, gdzie stu­
d jow ał filozofję klasyczną oraz studjował filozo- 
fję  klasyczną oraz studjował filozofję pod kie­
runkiem Józefp Kremera. Po ukończeniu studjów 
zostaje profesorem następnie zaś w r. 1888 dyrek­
torem gimn. św. Anny (Nowodworskiego). W y­
daje szereg prac z zakresu pedagogji.

Z pod Jego kierownictwa wychodzą uczniowie 
i nauczyciele, z których niejeden zajm uje dzi­
siaj wysokie stanowisku. Przez długi czas szkoła, 
którą kierował, uchodzi za najwzorowszy zakład 
całej ówczesnej Galicji.

Jako niezwykłe mądry, dobry i pogodny' czło­
wiek, cieszył się zawsze największą miłośr ią oto­
czenia. Całe prawie swoje życie spędzi! on w m u- 
rach prastarego zakładu Nowodworskiego. Już jx> 
przejściu na emeryturę i to prawie do ostatnich 
dni swego życia zaglądał często do gimnazium 
Nowodworskiego, witany zawsze serdecznie przez 
uczniów i nauczycielstwo. Śmierć Jego okryłia ża­
łobą liczne rzesze .Jego uczniów i kolegów w za­
wodzie nauczycielskim.

Śp, Leon Kulczyński żonaty był z p. Jadwigą 
z Estreicherów. Jedyny syn zginął w roku 1915, 
walcząc w szeregach legjonistów. Przez śmierć 
swą osierocił śp. Zm arły żonę oraz cztery córki.

Pogrzeb śp. dr. Leona Kulczyńskiego odnędzie 
się dziś we wtorek 11 bm. o  godz. 3 i poi popoł. 
z kaplicy cmentarza rakowickiego.

—  O O o  —

Sp. Kazimiera Bujw idowa
W sobotę zmarła w Krakowie żona emerytowa­

nego profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego śp. 
Kazimiera Bujwidowa, przeżywszy lat 65. W  osrtat 
nich latach ubiegłego stulecia pp. Bujv idowie 
przenieśli się z zaboru rosyjskiego do Krakowa 
' tu dom  ich stał się jednem z ognisk ruchu po­
stępowego. Śp. Rujwidowa była wraz zc śp. Marją 
Turzymą, zasłużona pionierką em ancypacji ko­
biet i wybitną w tym ruchu odgrywała redę, du­
żą popularność zyskując sobie w sferach postę­
pow ych i ściągając na siebie ataki ze strony kon - 
serwaływtnej i klerykalnej.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
1PGLLO: „Śpiewak nieznany” .

ATLANTIC: „Sierżant X ".
CASINO; „Człowiek-m ałpa".
CHIMERA: „Dr. lekyll i mr. Hyde” .
COLLSSEUM : „W ygnańcy".
GRAŻYNA. „W  mrokach wielkiego miasta'1. 
KOPERNIK: „Człowiek- którego zabiłem".
LUNA: „Droga olbrzym ów ".
MARYSIEŃKA: „Człowiek, którego zabiłem” .
MIR iti  „O bław a w Paryżu” . , :
OAZA: „W yrok  morza 
PAN: „KobieC i szpieg".
PASAŻ; „Złoto” .
PAŁACE: „Król to ja ".
RAJ: „Rewolucjonistka'1.
STYI OW E: „R  imanse cygańskie".
ŚW IT: „Pat i Pataohon jako wynalazcy prochu” . 
UCIECHA: „Skarb na pustyni”  (Tom Tyler) i „Żóltoli- 

cy kapitan'1 (Inkiszynów).

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxrxxxxxxxxxxxxx>
TO W ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIKI

l  SALI SiUHWEJ
2 LATA "w iĘ ZIE N IA

W  wyniku rozprawy przeciw Teodozemu 
Ochrym owiczoy i, aLso) wentowi gimnazjalnemu 
z Za wado wa, oskarżonemu o napad na poczty- 
ljona z rozkazu U. 0 . W ., o czem donosiliśmy, 
zapadł wyrok skazujący Ochrymowicza na. 2 lata 
więzienia. W spóloskarżonego Barana uwolniono.

W YROK W  PROCESIE PASERÓW
Ub. soboty zapadł wyrok w procesie torzącym 

się od 5 dni przeciw szajce paserów, o czem do­
nosiliśmy.

W yrokiem  sadu skazano Kowalskiego i Zuch- 
mana na karę po 2 lata więzienia. Rubina i Ru- 
biszs po 1 i pół roku, resztę oskarżonych ud roku 
d o  3 miesięcy. Oskarżonych Zuckerkandla i Za- 
nwną uwolniono.

PO W ESELU — ZABÓJSTW O
Córka Jana Łupaka, gospodarza w Bitce Szlach. 

wychodziła zamąż. Rano urządził je j ojciec za­
bawę taneczną dla gości, popołudniu odbył sie 
slub. Podczas zabawy tanecznej parobczacj za­
częli się bić z sobą. A po ślubie pobici postano­
wili zemścić się na tych, co ich pobili. Gdy or­
szak weselny wracał do domu, trzej uczestnicy 
zabawy, Józef Domaradzki, Jan W ojdyła  i Kas­
perski Józef zaopatrzeni w noże, w idły i koly roz­
poczęli bójkę, w wyniku której jeden z gości. 
W ojciech  Kałwa, został zauity, a W ład. Jastrzą- 
bek odniósł rany.

W czoraj przed trybunałem karnym  p od .prze­
wodnictwem s. o. Bendaszewskiego wszyscy trzej 
odpowiadali za zbrodnię zabójstwa.

Oskarżał prok. Horodyski, bronili em. sędzia 
Zgóralski i dr. Vogelfinger.

Z ZEMSTY PODPALIŁA GOSPODARSTWO 
SWEGO KOCHANKA

Katarzyna Gzurnys, urodziwa dziewucha w ie j­
ska, zamieszkała w Gituli koło Rawy Ruskiej, go­
rąco pokochała swego sąsiada Stefana Ghemy- 
cię. Mieli się pobrać, ale jakoś Chemycia z tym 
orenkiem zwlekał. I dziecko z ich wzajemnego 
stosunku przyszło na świat, ale jakor Ghemyci 
do ołtarza nie byio spieszno. Przeszłego roku o- 
żenił się. Oczywiście z inną. Zrozpaczona Kaśka 
wznieciła oożar we własnej chacie, 1’ cząc na to, 
że od  tego zajmie się chata Ghemyci, której strze­
cha stykała się ze strzechą je j chaty.

» Tak się też stało. Prawie całe gospodarstwo 
Ghemyci spłonęło.

W czoraj Katarzyna Gzurnys odpowiadała przed 
sądem przysięgłych pod przewodnictwem s. o. 
Tertila za zbrodnię podpalenia

Do winy przyznała się. Przez tyle lat Chemy­
cia ją zwodził — podpaliła z zemsty, sama po 
nosząc przy tein szkodę niemałą.

Oskarżał prok. Golczewski, bronił z urzędu dr. 
Szuchewycz.

c t t i n t e r K  . . i h i u n o s a m
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w oruynacji Kasy Chorych)

pcw u lc , szybko i T A T A R  NOSA
o r a z  n a d m ie rn ą  w y d z ie lin ą  Ś la z u  —  sp r a w ia ją  ulgo w  o d d e ch a n lu .
W ytw órn ia : Apteka Mr. M. Ettlngera we Lw ow ie.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

RADJO LWOWSKIE
Wtorek 11 października

11.50: Komunikat meteorologiczny. —  14.58: Sygnał 
czasu. 12 10: Przegląd prasy. 12.20. Gramofon. 12 40. 
Komunikat meteorologiczny. 1'2.45: Gramofon. 13.55: 
Komunikat urzędowy wychowania fizycznego. 16.00: 
Audycja: „Ra<bo dzieciom 1. 16.15: Odczyt dl,a nauczy­
cieli. 16.30: Gramofon 16.40: „Jesienny czar W e n e cji '. 
17.o0: Konoerit symfoniczny z W arszawy, 18.00: Muzyka 
lekka z W arszaw y. 19.00: „O mistyce naszych dni". 
19.15: Rozmaitości. —  19.30: Fetjeton muzyczny. 19.45 
Dziennik radiowy. 20.00: Audycja amerykańska. 20.50: 
W iadomości sportowe 30.56: Do Jatek do dziennica ra­
diowego. 21.00: Recital fonepianow y. 22.00: Kwadrans 
literacki. 22.15 Muzyka taneczna.

Środa 12 października
11:50. Komunikat m eteorologicznj 11.58: Sygntał. 

czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20. Gramofon. 12.40: 
Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gramofon. —  13.55- 
Lwowski kąicik harcerski. 16.00 Pogawędka dla star­
szych dzieci. 16.13: „Zagadk. i szarady". 16.25: M ały 
recital fortepianowy. 16.40: „Pierwsi polegli wi L egio­
nach'!:* 11.00: Gramofon. 17.25: Piobleupy Ptłkarsfwa 
polskiego. 17.00: „Nauka aokszfaicająca. a prawa za­
wodów e m łodocianych". 18.00: Koncert z W arszawy. 
18.55: „Przed 60 laty na politechnice lwowskiej‘A19.12: 
RozmaLto&ci. 19.30: Felbeton literacki z W arszaw y — 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00 Koncert z W arszaw y. 
W  przerw ie; W iadom ości sportowe i dodatek do dzien­
nika radiowego. 21.05: Utwory kom pozytorów  szwedz­
kich. 22.00: „Na widnokręgu" .22 15. Duety i arje ope 
rowe, 22.30—23.30: Muzyka taneczna z W arszawy.

o o  —
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P R E M J & W K I  miesięcznie £  

Budow lano tylko
Po wpłaceniu l-Bzej raty wysyłam y dokument sprzedaży z uwi­

docznieniem numerów wyżej wspomnianych obllgaoyj.
Spiesz się  z zam ów ien iem , bo |ui 1-go ciągnienie.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
DOM BANKOWY

H .IA . GRUENrtJUdĆR
L W Ó W , L E 6 JO H O W  2 1 . - T e l .  7 6 -4 2  i 1 3 -8 3
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P. T. KOLEJARZE!

Okulary, cw ikiery, termometry itj.
poleca najtaniej

Optyczny sKlep „ O C U L U M "
ul- Leona Sapiehy 28

Reperacje szybko i tanio. Reperacje szybko i tanio
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M AfERJAŁY ELEKTROTFRHNIGZNE i R A D JO W E
hurtow nie i detailieznie sprzedaje 

„UNIWERSUM*, UL. JAGIELLOŃSKA l. 18

Lożk? na raty s
Kuchenne 10*— i ł  • 
Siatkowe 38*— zł , 
Moaięine 15C — zł J  
W kł«dy druciane 25 z ł  •
TAFCZA>n-r higjeniczne 

70.— Ł
LRACEI 3 ponuuzki 22*— yj, włósinime 

65’— zł. O T O M A N Y  gol alincwe 35*— rt, 
KANAPKI rozkładano 35*— z? — poleca

Lutu w, Lindego 6
Telełon 79-99.

t » 1 E D 1 E  1 S P R Z Ę T Y 1
ZANIM zakupisz MEBt ,E, przyjdź, a  przel nasz sie że 

takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA. Lw ów, 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. W ronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na diwa 
lata. MEBLE wszelakiego rodz: ;u po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotów kowych.

PRZFROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma­
teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAJCS, Lw ów , Lindego 6, teu 
79-99.

Reuaktor odpowjedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


